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N astępny n u m e r „Akademika Polskiego" ukaże 
się już w  dniu 1 m aja  r . b.

Kol. mg. W ito ld  Bayer, P rezes O. Z. A. K. N.

DZIESIĘCIOLECIE C. A. B. P.

W y b o ry  w  C e n tr a li  A k a d e m ic 
k ic h  B r a tn ic h  P o m o c y .

(A R P) W dniu 6 b. m. odbyło 
się posiedzenie Rady C. A. B. P., na 
k tórem  ustępujący prezes Rady kol. 
M. Słomióski, złożył obszerne spra
wozdanie z działalności C. A. B. P. 
w ostatnim  roku. Działalność ta  mi
mo nader  trudnych  warunków, by
ła  nadzwyczaj owocną. Przeprow a
dzono cały szereg ulepszeń w samej 
pracy Centrali. Uporano się z szere
giem trudności. Do najcięższych 
spraw, pom yślnie załatw ionych przez 
Centralę, należy zaliczyć w p ierw 
szym rzędzie, likwidację t. zw. Ko
szar Blocha i nadanie nowych form 
organizacyjnych Drukarni Akadem ic
kiej. Obie te spraw y załatwiono 
w sposób jaknajpomyślniejszy. Opra
cowano obszerny plan spłaty  d łu
gów, ciążących na Kolonji Akade
mickiej. Delegaci Centrali w Komi
tecie Zarządzającym, mimo nieraz 
nader  trudnych  okoliczności, towa
rzyszących tej pracy, wywiązywali 
się ze swego zadania w sposób 
bardzo zadawalający, Dzięki ich 
staraniom  powołano Komisję Rewi
zyjną, k tó ra  zebrała szereg mater- 
jałów, pozwalających na dokonanie 
wielu ulepszeń i oszczędności. Cało
kszta łt  prac, dokonanych przez Cen
tra lę  by ł w ubiegłej kadencji tak  
wielki, iż będziemy musieli po 
święcić w najbliższym czasie omó
wieniu tych spraw nieco więcej 
miejsca. Ustępującemu Prezydjum 
udzielono absolutorjum. Poczem do
konano wyborów do nowego Prezy
djum:. Prezesem  został kol. Zdzis
ław Węgliński, wiceprezes Br. 
Pom. St. U. W. wieloletni działacz 
samopomocowy, wiceprezesami: kol. 
kol. Dębski Al., prezes Bratn. Porno. 
St. S. N. P. i Sprusiński A. do tych
czasowy wiceprezes C. A. B. P., 
Sekretarzam i kol. kol. Arlitewiczów- 
na H. i Kalinowski.

Z P o z n a ń s k ie g o  K o ła  M ło d z ie 
ż y  W s z e c h p o ls k ie j .

Na teren ie  Poznańskiej Młodzie
ży W szechpo 'skiej powstało semi- 
narjum  ideowe, w skład którego 
weszli d rogą  nominacji najbardziej 
uzdolnieni i wyrobieni ideowo człon
kowie. Zadaniem seminarjum ide
owego jest pogłębianie ideologji 
narodowej. Na pierwszem zebra
niu przemówienie n. t. metody p ra 
cy seminarjum wygłosił kol. mag. 
Jan  Zdzitowiecki.

Dla kursu  kandydatów prow a
dzonego przez wice-prezesa organi
zacji kol. W yganowskiego odbyło 
się ostatnio zebranie z referatem  
ks. p ra ła ta  Prądzyńskiego n. t. P ra 
ca w ew nętrzna  nad sobą podstaw ą 
działalności zewnętrznej. Pozatem 
odbywały się kółka dyskusyjne. 
Zakończenie kursu  odbędzie się na 
początku maja.

W roku bieżącym przypada rocz
nica X-cio lecia istnienia Centrali 
Akademickich Bratnich Pomocy na 
W yższych Uczelniach W arszawskich.

Z tej okazji C. A. B. P. zamie
rza urządzić uroczysty obchód. Na 
ostatniem  posiedzeniu Rady C.A.B.P. 
została w ybrana  specjalna Komisja 
Obchodu, k tó ra  już przystąpiła  do 
prac, związanych z obchodem.

Ja k  się dowiadujemy, do Komi
tetu  Honorowego Obchodu zostali 
zaproszeni w pierwszym rzędzie 
Ich Magnificencje pp. Rektorzy 
wszystkich wyższych zakładów nau
kowych w W arszaw ie.

#

W związku z powstaniem  Komi
te tu  Honorowego Obchodu, prezes 
Centrali Akademickich Bratnich Po
mocy otrzymał następujące pismo 
od J. W. Pana Rektora  Michałowi
cza.

UNIWERSYTET WARSZAWSKI 
REKTOR 

L. 3231/31.
W arszaw a, dn. 27 m arca  1931 r.

Do

Pana Z. W ęglińskiego 
P rezesa Centrali Akademickich 

Bratniej Pomocy

w miejscu 
Akadem icka 5.

Dnia 24 b. m. otrzymałem od 
Pana ustne zaproszenie do Komitetu 
Honorowego jubileuszu 10-lecia Cen

trali Akademickich Bratnich Pomocy 
na Uczelniach Warszawskich.

Na wejście do powyższego Ko
m itetu wyraziłem swą zgodę i po
dziękowałem Panu Prezesowi, dając 
tem samem wyraz memu życzliwe
mu ustosunkowaniu się do C.A.B.P.

Po wyjściu Pana uprzytom ni
łem sobie, że głównym członkiem
C. A. B. P. środowiska w arszaw 
skiego, jest  Towarzystwo „Bratnia 
Pom oc” S. U. W. k tóre  na W alnem 
Zebraniu w dniu 15 b. m. uchyliło 
wniosek ustępującego Zarządu o n a 
danie mi członkostwa honorow e
go Towarzystwa „Bratnia Pom oc” 
s . U. W.

Udział mój w Komitecie Hono
rowym  Centrali Akadem. Bratnich 
Pom ocy” S. U. W., został w ten  
sposób przesądzony w sposób ne 
gatywny.

Z tych względów nie mogę, po 
dojrzalszem rozważeniu, przyjąć u- 
działu w Komitecie Honorowym
10-lecia Centrali Akadem. Bratnich 
Pomocy.

REKTOR 

(—) M. '‘M ichałowicz.

W odpowiedzi na list powyższy 
Prezydjum  C. A. B. P. wystosowało 
do Jego  Magnificencji Pana  Rektora  
Profesora D oktora  Mieczysława Mi
chałowicza pismo treści nas tępu
jącej.

Centrala A kadem ickich  Bratnich  
Pom ocy na uczelniach w arszaw skich

471/X IIIP R  13.IV.31

Do Jego  Magnificencji Pana  Rektora  
Uniwersytetu W arszawskiego Prof. 
Dr. Mieczysława Michałowicza 

w miejscu.
Z listu Waszej Magnificencji z 

przykrością  dowiedzieliśmy się o 
zmianie decyzji Waszej Magnificen
cji, dotyczącej udziału w Komitecie 
Honorowym obchodu X-ciolecia Cen
trali Akademickich Bratnich Pomocy 
osoby R ektora  U niwersytetu W ar
szawskiego.

Tem większą jest dla nas przy
krością odmowa Waszej Magnifi
cencji, gdyż nie stało się zadość 
wieloletniej tradycji.

Łączymy wyrazy głębokiego 
szacunku i poważania

za PREZYDJUM: 
Sekretarz  Prezes

(—) Hanna A rlitew iczów na
(—) Z dzisław  W ęgliński 

K o n fe r e n c ja  m ię d z y  m ło d z ie ż ą  
a k a d e m ic k ą  a  M in is te r s tw e m

W . R . i  O. P .
(ARP) Dowiadujemy się, że dnia 

16 b. m. odbyła się w Ministerstwie 
Oświaty konferencja, dotycząca 
spraw, związanych z uregulowaniem  
spraw finansowych Kolonji Akade
mickiej, oraz zmiany dotychczaso
wego rozdzielnika, stosow anego przy 
podziale sum na budowę domów 
profesorskich i akademickich. Ze 
strony Młodzieży Akademickiej 
udział w konferencji wzięli pod 
przewodnictwem J. E. ks. Bisk. An
toniego Szlagowskiego przewodni
czącego Komitetu Stołeczno-Woje- 
wódzkiego Pomocy P. M. A. pp. p re 
zes Ogólnopol. Związku Bratn. Po
mocy — Michał Słomiński, prezes
C. A. B. P . — Zdzisław Węgliński, 
p rezes Tow. Bratnia Pomoc Polite
chniki Warszaw. — Jan  Tuszyński, 
prezes Tow. Bratn. Pomoc S. G. G. W. 
Jan  Paprocki, prezes Tow. Bratn. 
Pow. S. N. P. — Aleksander Dębski. 
Poglądy M inisterstwa W. R. i O. P. 
dotyczące tych spraw, reprezento
w ał p. Suchodolski, dyr. depart. 
Szkół Wyższych.

10-lecie Plebiscytu Górnośląskiego.
(ARP) Kraków. Z incjatywy aka 

demików Górnośląskich, studjują- 
cych w Krakowie, zrzeszonych w 
stowarzyszeniu „Silesia", odbyła się 
dnia 16-go m arca w anli Uniwers. 
Jagieł, m anifestacyjna akademja, po
święcona 10-leciu p lebiscytu Górno
śląskiego.

Uroczystość rozpoczęła się od
śpiewaniem pieśni tradycyjnej „Gau
dę Mater Polonia" przez chór 
akadem., poczem odbyło się szereg 
przemówień, mówili między innemi 
rek to r  Uniwers. E. Załęski, m arsza
łek  sejmu śląskiego p. Wolny, oraz 
prof. dr. Kopczyński.

Na zakończenie uroczystości Chór 
akademicki odśpiewał „Nie rzucim 
ziemi". — Uroczystość była  t ra n 
smitowana przez Radjo.
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B O L S Z E W I C K I E  Z A P Ę D Y .
Okazuje się, że wychodzi pismo 

pod ty tu łem  „Echo Akadem ickie”, 
i nawet jest organem  „Legjonu Mło
d y c h ”. W numerze 5 (tak!) tego 
szanownego pisma p. „Petowiec” 
umieszcza artykuł p. t. „Trzy za
sadnicze p rzes łank i”. Jeżeli p seu 
donim coś wogóle oznacza, to za
pewne au to r  artykułu, choć czło
nek  „Legjonu” jes t  już zaaw anso
w any w latach, gdyż „Pe t” był 
przedw ojenną tajną organizacją mło
dzieży (najniższego stopnia). Arty
kuł jest niezwykle charak te rystycz
ny i możnaby go podać pod  ty tu 
łem: „Co pp. Pułkownicy wbijają 
w głowę swym pupilom ”. Oto kil
ka  złotych myśli na tem at „wycho
wania pańs tw ow ego”.

Zmartwienie „Tygodnika”.
„Tygodnik Ilu s trow any”, pismo 

ongiś poważne wprowadziło w ro
ku  ubiegłym rubrykę  „Idee i zda
rzen ia”, w której pod bardzo nie
udolnie m askow aną szatą objekty- 
wizmu przemyca pełną  żółci i jadu 
treść  partyjno-sanacyjną. Ostatnio 
w numerze 11 i 12 zajmuje się sp ra
wami akademickiemi, rozdzierając 
szaty z powodu wyłączenia Legjo
nu Młodych ze społeczności aka 
demickiej, z powodu wyjścia zarzą
du Bratniej Pomocy S. U. W. z kon 
ferencji rektorskiej. Wreszcie (w nu
merze 12) omawia spraw ę walnego 
zebrania, przyczem wpada w roz
pacz z powodu rozbieżności sp ra
wozdań w Gazecie W arszawskiej 
i Kurjerze Porannym, stawiając te 
pism a narówni i zapytując: „Więc 
ostatecznie jak  tam  było z tem ze
braniem  walnem Bratniej Pomocy. 
Czy endecy bili, psuli megafony 
i potem  wybrali nieznaczną w ię
kszością swego kandydata, czy też 
sanatorzy  robili ha łaśliw ą obstrukcję 
i przegrali w ybory  w stosunku 
232:759. Coś tu w tych relacjach 
musi być nie w p o rządku”. Jak  
widzimy jest tu  insynuacja, że oba 
pisma kłamią.

Gdyby Tygodnikowi chodziło 
istotnie o prawdę, to wówczas chwi
la zastanowienia przy odrobinie 
inteligencji rozjaśniłaby całą sp ra 
wę. Faktem  jest, że „endecy” mieli 
większość, tego nie kwestjonuje n a 
w et „Kurjer P o ra n n y ”. Gdyby była 
istotnie nieznaczna, to cyfrowym 
stosunkiem  głosów poszczyciłby się 
sprawozdawca sanacyjny, a nie „Ga
zeta W arszaw ska”, k tórej tak tyka  
nakazałaby  milczeć o tej sprawie. 
Nikt cyfr 759:232 nie prostował, 
a przecież ich sfałszowanie wyw o
łałoby  protesty! Ale Tygodnikowi 1 
nie chce przejść przez gardło wy
znanie, że p rasa  sanacyjna popeł
nia  oszustwo w stosunku do swych 
czytelników.

A dalej. Kto robił obstrukcję? 
Chwilka zastanowienia. Czy wię
kszości zależy na obstrukcji? Czy 
ma cel w zerwaniu zebrania, w psu 
ciu m ikrofonów etc. Prawda, „Kur- 
je r  P o ra n n y ” pisał, że wszechpola- 
cy chcieli „za wszelką cenę zdobyć 
większość”. Ależ chyba ją  mieli 
od początku zebrania, skoro prasa  
sanacyjna a takow ała  wybranego za
raz na wstępie przewodniczącego, 
przyznając, że kandydat opozycji 
kol. Rutkiewicz przepadł (a Gazeta 
W arszaw ska dodała 247 głosami 
przeciw 649).

Można, jak  się okazuje, dowie
dzieć się p raw dy mimo sprzecznych 
relacyj pism. Trzeba tylko tej p raw 
dy, choćby nieprzyjemnej szukać, 
a nie korzystać z tego, że jedno 
z pism kłamie, aby to samo zarzu
cać jego przeciwnikowi. Gdy X 
twierdzi, że śnieg jest biały a Y, 
że czarny, to czy „Tygodnik Ilu
s trow any” wyciągnie stąd wniosek, 
że widocznie jest  nerwowy? Trze
ba  umieć samemu patrzeć, no i na
praw dę  chcieć coś zobaczyć.

„Państwo obowiązane jest do 
otaczania opieką m oralną i mater- 
jalną nauki, lecz nie może to lero
wać eksterytorja lności i suw eren
ności uczelnianej”.

„Uniwersytety w Polsce mają 
n iesłychane przyw ileje”.

„Należy wkroczyć i skasować 
eksterytorja lność suwerennego dziś 
m ocarstw a szkolnictwa wyższego 
w Polsce, wkomponowując wyższe 
uczelnie do wielkiej machiny życia 
pańs tw ow ego”.

Tyle o wyższych uczelniach. 
A teraz  o średnich:

„Ideologja M arszałka Piłsudskie
go, Jego  wielka praca  dla P ań 
stw a—winny być tem atem  wielogo
dzinnych lekcyj w szkołach. Jeśli 
nawet niema dostatecznie wykwali
fikowanych wychowawców, to na 
leży przez bardzo ścisłe opracowa
ne instrukcje  zmusić nawet n ieu
dolnych lub niechętnych do racjo
nalnego (sic!) postaw ienia n au k i”.

Z cy tat tych wieje smętny za
duch Iłowajszczyzny, szczerzy zęby 
Apuchtiniada. Ale te popisy ble-

W dniu 26 kwietnia b. r. zbiera 
się na trzydniowe obrady w W ar
szawie I Kongres Naukowy m ło
dzieży akademickiej. Fak t ten 
z dwóch względów zasługuje na 
specjalne podkreślenie. Przedewszy- 
s tkiem  dlatego, że Kongres poświę
cony jes t  tej dziedzinie życia aka
demickiego, k tó ra  stanowi w łaści
wy przedmiot zainteresowań mło
dzieży w okresie studjów; podrugie- 
ponieważ będzie to impreza nauko
wa akadem ików urządzona na ska
lę dotychczas n iespo tykaną — p ier 
wszy wielki manifest młodej pol
skiej myśli naukowej.

Akademickie życie naukowe 
ogniskuje się w Kołach Naukowych, 
k tó re  w . znacznej liczbie tworzy 
młodzież każdej z uczelni. Zarów
no stale obserw ow any wzrost licz
by  tych kół, k tóre  w ciągu dziesię
ciu lat rozwoju osiągnęły  poważną 
liczbę 160, jak i przyspieszenie tę 
tna  pracy  w ew nątrz  kół, czego do
wodem  jest choćby rozwój akade
mickiej p rasy  naukowej, świadczą
0 tem, że ta  s trona  życia młodzieży 
nab iera  właściwego rozpędu i zna
czenia. Świadczy o tem  również 
fakt, że Koła Naukowe, łącząc się, 
w ytw orzyły  w ostatnich czasach 
silną organizację centralną jedno
czącą wysiłki poszczególnych Kół. 
Ogólnopolski Związek Akademickich 
Kół Naukowych zrzesza obecnie 
około 100 Kół różnych środowisk
1 rozwija ożywioną działalność we 
wszystkich dziedzinach życia nau 
kow ego młodzieży.

Z incjatywy tego Związku w myśl 
uchw ały  jego Zarządu zwołano wła
śnie Kongres. W myśl tej uchwały 
ma być on poświęcony w szechstron
nem u zbadaniu przejawów pracy 
naukowej młodzieży i ma opraco
wać najodpowiedniejsze i możliwie 
najdoskonalsze form y organizacji tej 
pracy. W ten  sposób rozumiany cel 
K ongresu sprowadza się właściwie 
do rozpatrzenia  s truk tu ry  i o rgani
zacji Koła Naukowego jako podsta
wowej kom orki pracy naukowej 
młodzieży akademickiej. Określenie 
odpowiednich ram działalności Kół, 
wskazanie, jakim w arunkom  winno 
odpowiadać Koło, aby powierzone
go sobie kapita łu  talentów i zain te
resow ań  garnącej się do wiedzy mło
dzieży nie zmarnować a przeciwnie, 
zapewnić im najlepsze w arunki roz-

dną wobec iście rewelacyjnego i r e 
wolucyjnego ustępu, dotyczącego 
rodziny polskiej:

„Pamiętajmy, że w wielu wy
padkach mamy do czynienia ze 
szkodliwem wychowaniem  w domu... 
W  p rzysz ło śc i należałoby się  nawet 
zastanow ić nad zagadnieniem  inge
rowania Państwa w życ ie  rodzinne, 
o ile rodzice nie spełniają należycie  
sw ych  obowiązków wobec niego. 
Staw iam y tę sprawę jasno  i w y 
raźnie

Jasno, niewątpliwie. I wyraźnie. 
Aż nadto wyraźnie. Zapewne nie
długo usłyszymy konkretny  projekt 
odbierania  np. dzieci od lat 7 ro 
dzicom i w ychow ywaniu ich przez  
wzorowany na komsomole — sana- 
tosomol.

Nieubłagany rozwój w ydarzeń 
popycha naszą sanację coraz wy
raźniej w k ierunku bolszewickim. 
Różnica jest tylko ta, że gdy inne 
ugrupow ania  sanacyjne ociągają się, 
dąsają  i boczą, Legjon Młodych 
wybiega radośnie  i beztrosko w kie
runku  wzorów czerwonego Kremla.

woju — oto właściwe zadanie Kon
gresu.

Aby tym  niezwykle ważnym za
daniom odpowiedzieć w sposób go 
dny, aby dać dowód tężyzny mło
dej myśli naukowej, p raca i rozwa
żania uczestników Kongresu, będą 
musiały iść w dwu kierunkach; p rzy
czem pierwszy z nich obejmowałby 
zagadnienia właściwej s truk tu ry  or
ganizacyjnej pracy  naukowej w Ko
le, drugi zaś, zająłby się sprawam i 
organizacji tych pomocy naukowych, 
k tóre  Koło powinno dostarczyć swo
im członkom. Tym dwu k ierunkom  
rozważań i dwu jednocześnie dzie
dzinom pracy  w Kole, odpowiadają 
dwie Komisje Kongresu: Komisja 
P racy Naukowej i Komisja Pomocy 
Naukowych. Pierwsza badać będzie 
właściwy zakres, cele, warunki i me
tody pracy Koła, druga — rozpatrzy 
cały szereg zagadnień praktycznych, 
omawiając kolejno spraw y akade
mickiej p rasy  naukowej, bibljotek, 
podręczników, wycieczek i praktyk.

Je s t  to jedna strona prac Kon
gresu. Drugą stanowi niemniej w a
żne dla młodzieży i społeczeństwa 
zagadnienie należytej organizacji 
wyższych studjów. Nie jest już dzi
siaj dla nikogo tajemnicą, że obec
na organizacja studjów w wielu w y
padkach nie odpowiada w ym aga
niom życia. Coraz częściej słychać 
głosy domagające się zmiany tego 
stanu rzeczy, g łosy pochodzące za
równo od młodzieży, jak  i s ta rsze
go społeczeństwa. W tej dziedzi
nie Kongres, na k tó rym  przedsta 
wiciele Kół Naukowych całej Rze
czypospolitej Polskiej wypowiedzą 
swą rzeczową i należycie um otyw o
w aną opinję, spełni zadanie n ie
zwykle ważne, wskazując postulaty  
młodzieży w tej sprawie tak żywo 
zaprzątającej umysły.

Oto w krótkim  zarysie zagadnie
nia, nad którem i obradować będą 
na Kongresie przedstawiciele Kół 
Naukowych. Wierzmy, że zapowia
dający się liczny udział akadem i
ków, pracujących w Kołach N auko
wych przyczyni się do rozwiązania 
tych, tak  niezwykle ważnych dla 
ruchu naukowego młodzieży, zaga
dnień; że Kongres wskaże drogi 
rozwoju młodej polskiej myśli nau 
kowej.

E. Kulesza.

W Nawiasie
List do nieznajomego.

Pewnego pięknego wieczoru zi
mowego spotkało się dwóch pa 
nów, k tó rych  dla b raku  lepszych 
imion nazywać będziemy Komen
dantem  i Komandorem.

— Drogi ko lego—rzekł Koman
d o r—blado jest z nami. Owupa się 
trzyma. Nie pom agają ani wyzwi
ska, ani perswazje, ani represje, 
ani naw et zamknięcie dostępu do 
ka rje ry  i chleba. Trzeba coś z ni
mi zrobić.

— Trzeba ich zgryźć od środ
ka — odparł Komendant.

— Mam myśl, napiszemy ano
nimy?

— Bójcie się Boga kolego, bę
dzie jak z Kubalą, poznają ma
szynę, styl.

— E, my to sprytniej zrobimy. 
Czekajcie, ja napiszę.

— No to piszcie.
Komandor usiadł i napisał w imie

niu grupy „Odrodzenia Ruchu Na
rodow ego”, niby od młodych obwie- 
polaków. Było tam delikatnie  po
wiedziane, że stare  endeki i co 
ważniejsi młodzi, to masony, k tóre 
zaprzedają obóz narodow y żydom, 
a już szczególnie Liebermanowi, że 
w łaśnie m arszałek  walczy z maso- 
nerją  i żydowstwem nader skutecz
nie, o wiele um iejętniej od Musso- 
liniego. Żeby się od tych endec
kich masonów uwolnić (system  „ła- 
paj złodzieja” — rzekł w tem miej
scu dowcipnie Komandor) trzeba 
zrobić... na  tem  list się urywał.

— Co, źle?—zapytał autor listu.
— Świetnie — odparł zachwyco

ny Komendant, mam tylko dwa 
małe zastrzeżenia.

— Mianowicie?
— Po pierwsze na tym samym 

powielaczu, na k tórym  to musimy 
odbić, odbijamy kom unikat praso
wy jednego z naszych związków, 
a w tym kom unikacie już zapowia
daliśmy lekki rozłam w O. W. P.

— A po drugie?
— Po drugie, jeżeli się zrobi 

w Owupie ferment, to każdy będzie 
już wiedział, że to szpicle robią.

Mimo to listy zostały rozesłane, 
bo jak rzekł Komandor „kto nie 
ryzykuje, na Jamajce nie siedzi”.

Kącik dla  d z ie c i.

Pan  Zbigniew Zapasiewicz, „Ko
m endan t” „Główny” „Legjonu” „Mło
dych” wydał „Do Komendanta Okrę
gu W arszaw a” „Rozkaz specja lny”: 
„W związku z przypadającą w dniu 
13 lutego rocznicą powstania... Le
gjonu... zarządzam... odczytanie ni
niejszego na zbiórkach: Mija już 
rok, jak wzięliśmy się do zorgani
zowania „Legjonowej pracy w myśl 
wielkich wskazań Marszałka Pił
sudskiego. Wczoraj by ła  nas garść, 
dziś setki (?), jutro  tysiące (!), bo 
jesteśm y ludźmi czynu. Pam iętaj
my, że leniwy bezwład, to śm ierć”.

Jako  ludzie czynu i dla uniknię
cia bezwładu „Legjon” urządza 
obchód pierwszej . rocznicy (!) swe
go powstania.

Kończy zaś Mistrz Zapasiewicz 
swój Rozkaz takim  Czynem:

„Z okazji tak  radosnej dla Le
gjonu rocznicy, zarządzam amnestję 
dla członków Okręgu W arszawa 
Legjonu Młodych, ukaranych  przed 
dniem 13 lutego 1931 r .”

A kto im łzy powróci?

P I E R W S Z Y  
KONGRES NAUKOWY

POLSKIEJ MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ.
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Autonomja 
i Walne Zebrania.

„Dlaczego po lic ja  po lew ała  
w W arszaw ie studen tów  wodą? 
— Ż eby  m ło d zie ż  lep iej ro s ła “ 

C yrulik  W arszaw ski.

Kiedy W alne Zebranie Bratniej 
Pomocy Uniwersytetu odrzuciło 
w niosek o nadanie  godności człon
ka honorow ego  J. M. p. rektorowi 
Michałowiczowi, w ystąp ił  kol. Grzy- 
waczewski, leader Dem okratów i ze 
szczerem przerażeniem  w głosie 
przestrzegł zebranych, że nie w ie
dzą, co w tej chwiii zrobili, jakie 
to może mieć skutki dla nas wszy
stkich i dał do zrozumienia w yraź
nie, że idzie tu o autonom ję uni
w ersy tecką. W kilka dni potem 
odbył się zjazd kilkudziesięciu p ro 
fesorów, stojących „na gruncie Mar
sza łka”. Zjazd ten  s tanął w praw 
dzie na s tanow isku u trzym ania  au- 
tonomji szkół akademickich, ale 
powziął ogólnikową uchwałę  o po- 
żądanem  dostosow aniu  form jej do 
nowych warunków. Jeszcze na kil
ka  dni przed W alnem Zebraniem 
Gazeta Po lska  wysuw ała  żądanie 
ograniczenia autonomji i w prow a
dzenia w szkołach wyższych obo
wiązkowych wykładów „nauki oby
w ate lsk ie j”. Jeszcze przedtem  na
uczyciele ludowi z pewnych okolic 
domagali się zniesienia autonomji 
uniwersyteckiej. Na te dążenia rzu
ca światło „Illustrowany Kuryer,, 
k rakow ski organ sanacji, mówiąc, 
że pobudką  do tej akcji jes t  dzia
łalność młodzieży narodow ej na 
wyższych uczelniach.

Autonomja uniw ersy tetów  nie 
jest  zdobyczą liberalizmu w rodzaju 
„Praw człowieka i obyw ate la”. Je s t  
ona starsza  od ustrojów większości 
państw  europejskich, w Polsce się
ga czternastego wieku. J e s t  ona 
wykw ietem  rozwoju kultury  chrze
ścijańskiej od czasów wczesnego 
średniowiecza. Rozwinęła się jako 
zabezpieczenie przed suprem acją 
władzy panujących i jest  integralną 
częścią ku ltu ry  europejskiej.

Wiemy, że argum enty  z dziedzi
ny ku ltu ry  narodow ej i wielowie
kowej tradycji, świadczącej o p rzy
należności Polski do Europy Za
chodniej, a nie Eurazji, gdzie au to
nomji n igdy nie było, mało prze
m awiają do przekonania  sanacji. 
Ale nie sądzimy, żeby zwycięstwa 
młodzieży narodowej tak  bardzo 
wyprowadziły  z równowagi sanację, 
żeby aż straciła  głowę.

Ograniczenie autonomji byłoby 
tylko nowym środkiem represji. Jak  
młodzież reaguje na represje, m ia
no możność niejednokrotn ie  p rze
konać się. W roku obecnym na 
un iw ersy te tach  w W arszawie i Po
znaniu miała młodzież narodow a 
przy wyborach  trzy czwarte gło
sów, na innych uczelniach, jak  Po
litechnika W arszawska, W. S. H., 
S. G. G. W. przeszło dwie trzecie. 
Jeżeli będą  stosowane represje, mo
że dojść do jednomyślności.

P róby  antyautonomiczne, to w y
raz zdenerw ow ania  obozu rządzące
go. Bo nie pomogły żadne środki 
walki: ani kam panja  prasowych
oszczerstw, ani próby napaści na 
senaty  akadem ickie przez młodzież 
sanacyjną (Poznań), ani przybiera
nie się przez tęż młodzież w płaszcz 
fałszywej obrony tychże senatów 
(W arszawa) — walne zebrania za
kończyły się zwycięstwem narodow 
ców, jak  zawsze od zamachu m ajo
wego. Nie pomogły burdy (świece 
dymne w Poznaniu, obstrukcja 
w Warszawie), ani też nie dała 
oczekiwanych rezultatów akcja pro- 
wokacyj rozłamowych, o których 
pisał poprzedni „Akademik P o lsk i”. 
Został ostatni atut: walka z ze
wnątrz. My na tę walkę czekamy 
z uśmiechem. Wiemy, że w walce 
o duszę młodego pokolenia nie wy
gra  ani administracja, ani nawet 
większość sejmowa. W ygra Ruch 
Młodych.

W. J . W.

DOMY AKADEMICKIE.
W poprzednie j  części niniejszego a r 

ty k u łu  zas tan aw ia l iśm y  się nad  k w e s t ją  — 
czem w inn y  być  domy akadem ick ie ,  om ó
w iliśm y k w e s t ję  w łasności tych  domów, 
oraz sp raw ę ad m in is tro w an ia  nimi, zazna
czyliśmy rów nież  is tn ie jące  w  Niemczech 
tendenc je  do ogran iczen ia  sam orządu  m ło 
dzieży akadem ick ie j .  W yw ołuje  to cały 
szereg  u jem n ych  zjawisk. f

Młodzież akademicka, odsunięta 
od szeregu spraw na tu ry  sam opo
mocowej, znajduje ujście dla swych 
żywotnych sił w ostrych walkach 
politycznych. Może to posłużyć ja
ko żywy przykład ujemnej strony 
wkraczania państw a w n iektóre  
dziedziny życia, mogące być pozo
stawione inicjatywie innych czyn
ników. A parat administracyjny, k tó 
rego centrala  znajduje się w Dreź
nie, jest olbrzymi. Samo Drezno 
posiada 60-ciu dobrze p łatnych  urzęd
ników. (Jakże blado wygląda liczba 
pracowników w Warszawie!) Uwagi 
powyższe skłaniają  nas do tw ier
dzenia, iż domy akadem ickie winny 
być w łasnością młodzieży. Admi
nistracja  również winna być przez 
młodzież sprawowana. Być może, 
iż popełniała  ona i popełn ia  czasa
mi pewne błędy, lecz jeżeli weźmie
my pod uwagę, iż większe nieraz 
błędy zdarzają się również wśród 
czynników rzekomo kom petentnych, 
to twierdzenie, że młodzież nie jest 
zdolna do kierow ania  swemi wła- 
snemi sprawami, będzie zgoła nie- 
słusznem i krzywdzącem, zwłaszcza 
jeżeli weźmiemy pod uwagę k a ta 
strofalne stosunki gospodarcze do
by obecnej.

Ich powstawanie związane jest 
ściśle z dziejami tych organizacyj 
i stanowi powyższych dziejów chlu
b n ą  kartę .

Ile energji, ile inicjatywy, ile 
trudu w to wszystko włożono. P ie rw 
sze prace, nie wyłączając fizycznych, 
wykonywali s tudenci własnemi nie
mal siłami.

Czternaście tysięcy studentów 
w ciągu dwóch pierwszych lat bu 
dowało kolonję Akadem icką w W ar
szawie. Postawili oni dom akade
micki, k tó ry  jest pomnikiem, świad
czącym o wartościach twórczych 
polskich studentów, o ich kulturze. 
Stwierdził to międzynarodowy zjazd 
studentów obradujących w połowie 
zeszłego roku  w Warszawie. Sława 
zdolności organizacyjnych polskiej 
młodzieży akademickiej wśród za
granicznych kolegów jest tak  wiel
ka, iż prowadzenie m iędzynarodo
wego b iura  samopomocowego C. I. E. 
powierzono właśnie polakom.

Powracając do spraw kolonji 
Akademickiej stwierdzimy na w stę 
pie, iż jest  ona największym do
mem akademickim w świecie. Daje 
ona pomieszczenie 1648 kolegom. 
Budowa jej prowadzona była  w na
der ciężkich w arunkach  gospodar
czych i technicznych. Byliśmy ogra
niczeni szczupłością miejsca. Dla 
tego też zamiast szeregu mniejszych 
domów (typu najbardziej pod każdym 
względem wskazanego) musieliśmy, 
obok dwóch mniejszych pawilonów, 
zbudować jeden swego rodzaju d ra 
pacz.

G im n as ty k a  w  św ietlicy  prow adzonej przez „Pomoc Bliźniemu".

Nikt chyba nie boryka się tak  
zwycięsko z trudnościam i gospodar- 
czemi jak  ta  właśnie młodzież. Od 
paru  lat pozostawiona jest niemal 
wyłącznie w łasnym  siłom. Po trze
by jej stale, wobec ogólnego zubo
żenia, wzrastają, potrafi ona jednak 
wydobyć z siebie tyle, iż zaspaka
janie ich z roku  na rok  wzrasta.

Świadczą o tem wymownie cy
fry uwidocznione w sprawozdaniach 
poszczególnych Bratnich Pomocy. 
Je s t  to dowodem jej zdolności orga
nizacyjnych i administracyjnych. 
Widzimy, jakie skutki w yw arło  od
suwanie jej od spraw  samopom o
cowych w Niemczech. Młodzież 
akadem icka po ukończeniu studjów 
zajmuje s z e r e g  s t a n o w i s k  
kierowniczych w życiu państwowem  
i s p o łe c z n e ' .  Sam dyplom do te 
go nie wystarczy. Musi ona posia 
dać, opuszczając m ury uczelni, p e 
w ną dozę wyrobienia. W yrobienie 
to może osiągnąć, pracując w orga
nizacjach akademickich.

Doświadczenie uczy, iż praca 
w życiu samopomocowem daje to 
wyrobienie w stopniu bardzo wyso
kim. Jednem  z działów życia sa
mopomocowego są domy akade
mickie. Domy akademickie w Pol
sce w znacznej części należą do 
organizacyj akademickich.

W traktacie  budowy odczuwało 
się stale b rak  pieniędzy. Było to 
przyczyną dłuższego czasu trw ania  
budowy z jednej strony, większych 
kosztów — z drugiej. Rynkowa w ar
tość kolonji w chwili obecnej w y
nosi 14 miljonów złotych. Zadłu
żenie względem Banku Gosp. K ra
jowego stanowi 55%.

Bank posiada gwarancje w po 
staci p ierwszych 17-u num erów h i
poteki, oraz weksli gwarancyjnych 
i kaucyj hipotecznych na sumę 
9 i pół miljonów złotych.

J a k  w ynika z powyższego ryzy
ko pożyczki jes t  minimalne, znacznie 
mniejsze, niż w niektórych koope
ratywach, gdzie zadłużenie docho
dzi do 100$.

Tem niemniej Centrala Akadem. 
Br. Pomocy, stojąca na straży in te
resów  gospodarczych środowiska 
W arszawskiego, spraw tych sobie 
nie lekceważy. Przygotow ała  ona 
plan finansowy sp łaty  długów, k tóry  
jest obecnie przedmiotem obrad 
czynników do tego powołanych.2

Opracowanie powyższego planu 
stało się możliwem dopiero z chwilą 
ukończenia prac związanych z bu
dową. Ukończenie to nastąpiło  do
piero w początkach bież. roku.

W związku"? z kolonją Akadem i
cką koniecznem jest również poru

szenie spraw y wysokości opłat za 
mieszkanie.

Sprawa ta  jest przedmiotem a ta 
ków, niektórych mało kom peten t
nych czynników, na centralę. Nie 
chodzi nam tu o obalenie tw ier
dzenia, iż kom orne jest wysokie, 
tak  samo jak  nie chodzi o to rów
nież i im.

Komorne niskie nie jest, sk łada 
się jednak na to bardzo wiele czyn
ników. W arszawa jest m iastem dro- 
giem. Komorne za pokój z pewne- 
mi wygodami wynosi miesięcznie 
100—150 zł.

Komorne w kolonji, po ostatniej 
możliwej do przeprowadzenia zniżce 
w niektórych kategorjach  tańszych 
pokoi, wynosi od 17 zł. 50 gr. do 
70 zł. za miejsce.

Ciekawem jest  zjawisko, iż naj
większym popytem  cieszą się w ła 
śnie pokoje droższe.

Miejsce w pokoju  typu przecięt
nego t. j. dwuosobowym kosztuje 
miesięcznie 35—40. Jeżeli uwzględ
nimy, ile wygód ma przytem  m ie
szkaniec, to cena ta w porównaniu 
z ceną pokoju  w mieście jes t  bez 
porównania  niższą.

Zauważymy tu mimochodem, iż 
Bratnie Pomoce w trudniejszych w y
padkach  stosują, względem kolegów 
będących w ciężkiej sytuacji, ulgi 
w postaci prolongat, funduszów na 
opłatę kom ornego i t. p.

Mieszkańcom przysługuje rów
nież wyboru pokoju  według swych 
możności płatniczych.

Atakuje się często Centralę rów 
nież ze względu na t. zw. fundusz 
amortyzacyjny, przy czem jedni tw ier
dzą, iż jest  on wogóle zbędny i pod
wyższa komorne, drudzy — że nie 
należy go uruchamiać na spłatę 
długów.

Otóż pierwszym należy odpowie
dzieć, że zasadą każdej racjonalnej 
gospodarki jest  planowość i um ie
jętność przewidywania na p rzy
szłość. Gdybyśmy funduszów na 
amortyzację, nie uwzględniali, to 
istotnie kom orne m ogłoby ulec 
ptewnej zniżce, jednak domy po pe
wnym czasie rozsypałyby się w g ru 
zy. Byłaby to typow a gospodarka 
rabunkow a. Na tak ie  trw onienie 
ciężko zdobytych zasobów, m ło
dzież akademicka, posiadająca w y
soko rozwinięte poczucie ambicji 
i czująca w strę t  do wszelkiego pa- 
sożytnictwa społecznego nigdy się 
nie zgodzi.

Drugim odpowiemy, iż obawy 
ich są  płonne. P lan  finansowy jest 
tak  skonstruowany, iż fundusz a- 
mortyzacyjny, będzie częściowo prze
kazyw any na spłatę długów w cią
gu jedynie pierwszych p iętnastu  lat.

Kolonja jes t  w łasnością  ogółu 
młodzieży, k tó ra  niezależnie od tych, 
czy innych świadczeń ze swej s tro 
ny, płaci rok  rocznie w czesnem 
50 zł. na budowę domów.

Mieszkańców jest stosunkowo 
niewiele. Znajdują się oni w uprzy
wilejowanemu stanow isku w s tosun
ku  do tych, co ponoszą świadcze
nia, nie otrzymując w zamian za to 
żadnych bezpośrednich korzyści.

Przytem  niszczą oni z biegiem 
czasu zarówno inwentarz ruchomy, 
jak  i sam ą nieruchomość. Trudno 
więc, by nie ponosili pew nych do
datkow ych świadczeń w postaci 
drobnego udziału w funduszu  am or
tyzacyjnym.

Winni oni o tych  rzeczach p a 
miętać. Dlatego też śmiesznemi 
wprost w ydają  się pretensje  nie 
k tó rych  nieodpowiedzialnych jedno
stek, aby domy będące, jak  powie
dzieliśmy, w łasnością  ogółu mło
dzieży akademickiej, reprezen tow a
nego przez Centralę, zostały tem u 
ogółowi odebrane. Niech sobie te 
niem ądre pom ysły  w ybiją  z głowy. 
Młodzież akademicka, k tóra  tyle 
trudu, tyle pieniędzy w domy te 
włożyła, nie pozwoli, aby garstka, 

(D okończenie na s tro n icy  8-ej).
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Rok 1931 dalszym rokiem postępu prac narodowców na wyższych uczelniach.
U n iw e r s y t e t  W a r sz a w sk i, g

W śród niebywałego podniecenia 
zebra ły  się niezliczone tłum y m ło
dzieży akademickiej na un iw ersy te 
cie, żeby zamanifestować swoje 
stanowisko wobec prac ustępujące
go zarządu Tow. Bratnia Pomoc. 
Sanacja zmobilizowała wszystkie 
swoje siły, celem opanowania tak  
nastro ju  na zebraniu, jak i s teru  
rządów Bratniej Pomocy, używając 
do tego celu metod często nielicu- 
jących z godnością akademika.

Na zebranie walne w uniw ersy
tecie stawiło się 1.300 studentów, 
z tego, jak  wykazało głosowanie, 
około 900 narodowców, 400 sana- 
torów. Na przewodniczącego ze
bran ia  649 głosami wybrano p. Chę
cińskiego przeciw 247 głosom, ja
kie padły  ze s trony  opozycji sana- 
cyjno - socjalistyczno - kom unistycz
nej. Kontr - kandydaci p. Chęciń
skiego — p. Rutkiewicz (sanacja) 
i W ędrychowski (komunista), ol
brzym ią większością głosów zostali 
odrzuceni.

Opozycja, widząc się w zdecy
dowanej mniejszości, rozpoczęła nie- 
licującą z powagą zebrania  tak ty 
kę: krzyki, gwizdy, wycia nieludz
kie przeryw ały  rzeczowe wywody 
przedstawicieli zarządu Bratniej Po
mocy.

Wobec zdecydowanej postaw y 
olbrzymiej większości młodzieży 
akademickiej i interwencji straży 
porządkowej, t. zw. „legjon mło
d y c h ”, k tó ry  był ośrodkiem  całej 
akcji destrukcyjnej, przez swego 
przedstaw iciela złożył oświadcze
nie, iż odtąd będzie zachowywał 
się spokojnie, o ile strażnicy (sk ła 
dający się również z młodzieży aka 
demickiej) zostaną wycofani z ich 
szeregów. Prezydjum, po przychy
leniu się do tej p rośby mogło roz
począć norm alne obrady nad spra
wozdaniem ustępującego prezesa, 
p. Kurcjusza. Głos zabierali znani 
samopomocowcy, działacze akade
miccy: pp. Jan  Mosdorf, Je rzy  Kur- 
cjusz, Janusz Miłaszewski, Antoni 
Gródecki, Tadeusz Fabiani, Geble- 
wicz, Obarski, Tadeusz Piasecki 
i wielu innych. Przem ówienia oce
niające pracę ustępującego zarzą
du, przyjmowano entuzjastycznie, 
w  ten  sposób dokum entując przy
jazne stanowisko olbrzymiej w ię
kszości młodzieży akademickiej wo
bec narodow ego zarządu Bratniaka.

O godzinie 1-ej w nocy zgłoszo-

JA N  MOSDORF

Dwie Rocznice.
W ykazaliśm y w poprzednim  nu 

merze jak skomplikowane było po
łożenie Polski i jak szeroki pogląd 
m usiała  mieć polityka polska, aby 
sprostać swemu zadaniu. Pchnięcie 
K rólestwa Polskiego w zawieruchę 
powstańczą, co chciała robić P. P. S. 
dałoby w wyniku rzucenie się prze
straszonej Rosji z powrotem  w obję
cia Niemiec, zgniecenie ruchawki 
wspólnemi siłami (czysty interes 
dla Niemców), wybicie i wyniszcze
nie najlepszych żywiołów w Pol
sce, odsunięcie na czas n ieograni
czony wojny europejskiej—słowem 
u tra ta  wszelkich nadziei. Dlatego 
też Dmowski udarem nił w Tokio 
plany  Piłsudskiego, dlatego unie
możliwił wciągnięcie społeczeństwa 
w ruchaw kę, dlatego poszedł na 
niewdzięczny poste runek  prezesa 
Koła Polskiego w Dumie.

Łatwo jest dzisiaj, gdy fakty  
wojny europejskiej potwierdziły 
przew idyw ania Dmowskiego, a ów
czesne pobudki działania leżą przed 
nami odkryte, mówić i pisać o tych 
rzeczach. Dziś trzeba oczywistej 
złej woli lub przynajmniej b raku  
inteligencji i upartej nieznajomości

no trzy kandydatury  na stanowisko 
prezesa  Bratniej Pomocy S. U. W. 
Kandydatem  młodzieży narodowej 
jest  p. Je rzy  Kurcjusz. Sanacja 
(„Legjon M łodych”) wysuwa k an 
dydaturę  p. Juraczyńskiego, mło
dzież socjalistyczna („Życie”) — 
p. Lebiedzia.

O godzinie 3-ej w nocy ogłoszo
no wynik  głosowania. Za kandy
datem  młodzieży narodowej padło 
głosów 759. K andydat sanacji o trzy
mał głosów 232.

W ybór przyjęto entuzjastycznie 
długo niemilknącemi oklaskami.

Do zarządu powołano pp.: Bo
gacz, Niebudek, Jacyna, Dziatlików- 
na, Kołodziński, Kopczewski, Pra- 
wicka, Kubicki, Rząd, Pągowski, 
Gagol, Gajewski, Sobański, Denorm, 
Gródecki, Borkowski, Samoret, Hop- 
pe, Sendek, Starosta, Skrzypkow- 
ski. Delegację do centrali akade
mickich Bratnich Pomocy stanowią: 
pp. Węgliński, Dmochowski, Ste
fan Heinrich, Kalinowski, Netzel 
i Suchorzewski.

W niosek o nadanie  godności 
członka honorow ego Bratniej Po
mocy p. Michałowiczowi wpłynął 
przed zebraniem  na dwa tygodnie 
do zarządu Bratniej Pomocy.

Gdy nad ranem  oddano go pod 
głosowanie 40 głosów opowiedziało 
się za wnioskiem, a 700 głosów 
było przeciwnych... Uchwalono na
tom iast podziękowanie p. rektorowi 
za uczestnictwo w zebraniu.

Bardzo też charakterystycznym  
momentem  zebrania  był wniosek 
socjalistów (student Wiatr) o zdję
ciu krzyżów z sal uniwersyteckich. 
Tegoż dnia 4.000 studentów przy
stąpiło gremjalnie do Komunji św.

Wczoraj p. W iatr i jego tow a
rzysze omal nie pożałowali swego 
lekkom yślnego wniosku, bo od do
tk liwych skutków ich prowokacji 
antyreligijnej uchronili ich tylko 
przywódcy młodzieży narodowej...

Przez aklamację został przyjęty  
wniosek o wypłacenie 500 złotych 
na budowę łodzi podwodnej „Od
powiedź T rev iranusow i” oraz wnio
sek w związku z polsko - niemiec
kim trak ta tem  likwidacyjnym.

W. S. H. W a r sz a w sk a .

Sprawozdanie ustępującego Za
rządu  złożył P rezes T-wa inż. Jan  
Arlitewicz, podkreśla jąc  dodatnie 
wyniki prac Zarządu, k tó re , zawar
te w  sprawozdaniu, były kilka dni

historji  aby powtarzać bezmyślne 
frazesy  o „wrodzonym serwiliźmie 
endeckim ”, o „lojalności wobec car
skich b a tó w ”, o „rusofilstw ie” etc. 
Ale wówczas — i dziwić się temu 
nie można—mniej praktycznie wy
robione sfery nie m ogły zrozumieć 
myśli Dmowskiego, k tó ra  wymagała 
zerwania z nałogami myśli, z m ar
twą lecz bałwochwalczo czczoną 
tradycją, ze wskazaniami poezji r o 
mantycznej, z lenistwem  myśli i bez
celowym a pięknym  bohaters tw em  
„czynu”. Nawet w obozie narodo
wym, w samym sztabie Narodowej 
Demokracji rozlegały się skargi, że 
„jeszcze człowiek nie zdążył jedne
go przemyśleć, a już ten  Dmowski 
bierze się do czegoś nowego i cał
kiem nieoczekiwanych rzeczy od 
nas w ym aga”. A Dmowski spie
szył się istotnie, nie dawał wytchnie
nia, nie liczył się z przyszłością 
swego obozu, ze swoją w łasną  po
pularnością, z ludzką oceną i opin- 
ją — bo pędzące szybko wypadki 
zmuszały do wielkiego wysiłku, aby 
można było za niemi nadążyć. Świ
ta ła  nadzieja Polski zjednoczonej 
i n iepodległej a w tej perspektywie 
wszystkie inne rzeczy malały do 
znaczenia drobiazgów.

Dlatego to s tra jk  szkolny w Kró
lestwie Polskiem był niesłychanie 
nie na czasie, gdyż absorbow ał myśl 
po lską  na drobnym  stosunkowo od-

temu podane do wiadomości ogól
nej. W alne zebranie przy niespo
tykanej dotąd na W. S. H. frekwencji 
przekroczyło liczbę 900 obecnych. 
Demagogja sanacyjna, widząc ogrom 
ną  przew agę młodzieży narodowej, 
s ta ra ła  się zmęczyć zebranych, prze
ciągając zebranie. Plan ten  udał się 
tylko w pewnym stopniu, gdyż wiele 
osób, nie mogąc spokojnie słuchać 
bredni sanacyjnych, zebranie  opu
ściło.

Stosunek sił wyraził się jednak  
dobitnie przy wyborze władz. P re 
zesem został obrany  kandydat mło
dzieży narodowej p. Marjan Mietliń- 
ski 420 głosami przeciw 282 przy 
22 wstrzymujących się od g łosow a
nia. Wiceprezesami zostali pp.: A n
drzej Czyżycki i Jerzy  Neumann, se
kreta rzem  generalnym  p. Stanisław 
Weideman. Na przewodniczącego 
komisji rewjzyjnej w ybrano przez 
aklamację p. inż. Jana  Arlitewicza.

W czasie dyskusji okazało się, 
że do rachunku  bilansu zamknięcia 
wkradł się błąd, wobec czego ze
branie  wyłoniło specjalną komisję, 
k tó ra  błąd wyświetli i na dalszym 
ciągu zebrania, k tóre  odbędzie się 
w niedzielę dn. 22 b. m.—zda spra
wozdanie. W tedy zostaną poddane 
pod głosowanie również wnioski 
absolutoryjne dla ustępującego Za
rządu. Na tem  zebraniu  dokonane 
zostaną w ybory pozostałych władz 
i przyjęte będą wnioski statutowe.

Jakiem i metodami posługuje się 
w „walce” sanacja — niech świad
czy następujący wypadek: W pe
wnym momencie okazało się, że 
jest  obecny na zebraniu osobnik,, 
k tó ry  nie jest wcale studentem  W. 
S. H. Po publicznej konfrontacji 
z k ilku obecnymi okazało się,, że 
jest  to  członek Legjonu Młodych, 
uczeń Liceum Handlowego, niejaki 
Jackowski, k tó ry  dostał się na ze
b ran ie  dzięki usłużności swych 
przyjaciół politycznych, celem „przy
sporzenia  g ło sów ”. Jedynie tak to 
wi przewodniczącego, oraz w ielkie
mu opanowaniu  młodzieży na rodo
wej zawdzięczać należy, że z oso
bnikiem tym nie porachow ano się 
na miejscu. Został on usunię ty  przez 
woźnych z gmachu uczelni. Spra
wa o oszustwo zostanie przekazana 
sądom państwowym.

W y ż sz a  S z k o ła  D z ie n n ik a r sk a .
Dnia 15 ub. m. odbyło się wal

ne Zebranie Zrzeszenia Studentów

cinku, u trudniając  zrozumienie ca
łości.

I nie tylko dlatego.
Zastanówmy się chwilę nad is to

tą  zjawiska, zwanego strajkiem.
Strajk  (z angielskiego strike) 

jest zbiorowem, dobrowolnem  i ce- 
lowem porzuceniem  zajęć przez p ra 
cowników, mającem na celu zmu
szenie pracodawcy do ustępstw  
przez przyczynienie mu szkód ma- 
terjalnych. Drogą analogji jedynie 
przeniesiono tę nazwę na dem on
stracje, obliczone na wywarcie na 
cisku psychicznego na przeciwnika.

Nie chodzi nam w tych rozw a
żaniach o ścisłość terminologji ale 
o stwierdzenie niezmiernie ważnej 
zasady: s tra jk  wówczas jest roz
sądny i celowy, o ile w yrządza in
stytucji, przeciwko której jest  w y
mierzony istotne i namacalne szko
dy, tak  wielkie, iż przewyższają 
niekorzyści powstałe z przyznania 
żądanych ustępstw. Jednocześnie 
należy zważyć, że s trajk  przynosi 
szkodę również tym, którzy się nim 
posługują: otóż szkody nie mogą 
być większe, niż spodziewane ko
rzyści. Jeśli  tych warunków  nie
ma, s tra jk  staje się przysłowiowym 
bumerangiem, uderzającym  tych, 
k tórzy się nim posługują.

Czemże, zastanówmy się teraz, 
jest s tra jk  szkolny? W szkółkach 
p ryw atnych może on nosić charak-

W' S. D. W ybrany  na niem zarząd 
powołał jednom yślną uchw ałą  na 
p rezesa kol. Zdzisława Broncla, zna
nego ze swych narodow ych prze
konań. Zasada rzeczowości zwy
ciężyła party jne  zabiegi opozycji.

U n iw e r s y t e t  P o z n a ń s k i.
Zebranie rozpoczęło się o godz. 

20 min. 30 zagajeniem us tępujące
go prezesa kol. Józefa Nowaka. 
Frekw encja  na zebraniu była bar
dzo duża i wynosiła  około 1.400 osób. 
Z ram ienia Senatu byli obecni na 
zebraniu  ku ra to r  Bratniej Pomocy 
prof. Gantkowski, refe ren t dla spraw 
młodzieży prof. Jaxa-Bykow ski oraz 
prof. Kleczkowski. Po zagajeniu 
przystąpiono do wyboru przewodni
czącego. Imieniem Narodowego Ko
m itetu Samopomocowego kol. P rze
m ysław W armiński zgłosił kandy
datu rę  kol. M arjana Smoczkiewicza 
prezesa  Pozn. Koła Międzykorpora- 
cyjnego. Centrum wysunęło kan 
dyda tu rę  kol. Jagalskiego. Demo
kraci, stanowiący m ałą  grupkę stu 
ludzi zgrupow anych w prawym ro 
gu sali tuż koło prezydjum, stoją
cych ńa schodkach, a nawet wdzie
rających się na podjum, oświadczy
li, że „wybierając z dwojga złego, 
wolą zło mniejsze i głosować będą 
na kandydata  cen trum ”. Na cen
trum  głosow ała  również zdezorjen- 
tow ana oszczerczemi ulotkam i część 
koleżanek i kolegów. W wyniku 
g łosow ania  kol. Smoczkiewicz zo
sta ł obrany przewodniczącym 865 
głosami przeciwko 514-stu głosom 
centrum,, dem okratów  i lewicy. 351 
głosów, jakie padły więcej na  kan 
dydata  narodow ego, stanowczo nie 
odzwierciadla należycie przewagi 
młodzieży narodowej na Uniwersy
tecie Pozn., bo odtąd wnioski naro
dowe przechodziły  olbrzymią wię
kszością tysiąca głosów, gdy tym
czasem Demokraci otrzymywali nie
wiele ponad sto.

Od tej chwili rozpoczęła się nie
w ybredna obstrukcja  Demokratów, 
k tórzy  pod wodzą kol. kol. Wol- 
dańskiego i Łuczyńskiego najpierw 
zaatakowali zawieszenie w praw ach 
członkowskich kol. Szeliżankę i kol. 
W ojciechowskiego, a po odprawie 
udzielonej im przez kol. kol. vice- 
prezesa  Br. P. Karlsa, p rezesa Mł. 
Wsz. W arm ińskiego i v. -p re z e sa  
Mł. Wsz. W yganowskiego, ruszyli 
do a taku  to na cenę obiadów, to 
na mieszkania, to znowuż kwestjo-

te r  presji finansowej, o ileby zwal
czany zakład nie mógł zdobyć no
wego kon tyngen tu  uczniów, opła
cających wpisy. W szkole państw o
wej ten  środek  nacisku odpada, po
zostaje jedynie fakt demonstracji, 
k tó ra  ma w strząsnąć opinją i w y
wrzeć na władze szkolne przymus 
psychiczny.

Demonstracja jes t  bronią, k tó rą  
się można skutecznie posługiwać, 
ale tylko w pewnych warunkach. 
P ierw szy polega na tem, żeby in
stytucja zwalczana liczyła się z opin
ją, aby jej zależało na uniknięciu 
demonstracji, aby wreszcie istniało 
jakieś forum opinji, wyrokującej 
kto ma rację. Drugim warunkiem  
celowej demonstracji jest szybkie 
jej przeprowadzenie i w miarę k ró t
kie jej trwanie. Demonstracja prze
chodząca ze stanu ostrego w chro
niczny przestaje  wkońcu zwracać 
czyjąkolwiek uwagę.

Obu tych warunków  brakow ało 
demonstracji,zwanej s trajkiem szkol
nym. Miała ona sens jedynie jako 
jedno z ogniw rewolucji, k tóraby  
jednocześnie wybuchła, o ileby się 
oczywiście samą rewolucję uznało 
za celową i słuszną. Z poprzednich 
naszych rozważań wynika, że rew o
lucja 1905 roku  byłaby  w razie po
wodzenia wręcz zabójcza dla przy
szłości Polski. Zresztą s tra jk  szkol
ny mniej od każdego innego był
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no wali praw dę cyfr i t. d. Na 
wszystkie swoje zarzuty o trzym y
wali k ró tką  replikę ze strony  obo
zu narodowego. Ja k a  zresztą była 
ich „twórcza opozycja” dowodzi 
fakt, że przeciwko ich wywodom 
jak  również krzykom, uniemożli
wiającym innym przemówienia, k a 
tegorycznie zastrzec się musieli 
przedstawiciele Senatu.

Z kolei przystąpiono do odczy
tan ia  sprawozdania Zarządu, Ko
misji Rewizyjnej oraz Komisji Se
nackiej. Sprawozdania te s tw ier
dziły dalszy kolosalny wzrost i roz
wój Bratniej Pomocy. Komisja Re
wizyjna zgłosiła wniosek o udzie
lenie absolutorjum ustępującemu 
Zarządowi.

W pewnym  momencie zabrał głos 
w dyskusji prezes Młodzieży W szech
polskiej kol. W arm iński i podał do 
wiadomości zebranych napię tnow a
nia godny fakt. Otóż w przeddzień 
zebrania  udzielała Młodzież Demo
kratyczna każdemu, kto obiecał za 
niemi głosować bezterminowych 
„pożyczek” w wysokości 5,50 zł. 
Przemówienie to wywołało kons te r 
nację. Po kilku jeszcze próbach 
opozycji demokraci zrobili secesję 
z walnego zebrania  i opuścili w licz
bie s tu  kilku osób salę. Przy w y
chodzeniu rzucili na  salę rakietę 
dymną, w celu uniemożliwienia dal
szych obrad. Tego już miała m ło
dzież narodow a dosyć. Puszczono 
się za uciekającemi demokratam i 
i odebrano im jeszcze drugą rak ie 
tę dym ną oraz nóż (tak wyraźnie 
n ó ż !).

Po krótkiej przerwie obrady pod
jęto na nowo. Potoczyły się już 
one teraz  w szybkiem tempie i spo
kojnie. W dyskusji przemawiali 
jeszcze kol. kol. Nowak, P io trow 
ski, W arm iński i W yganowski. Abso
lutorjum ustępującem u Zarządowi 
zostało udzielone przeszło 1000-cem 
głosów przeciwko 4 (Myśl Mocar
stwowa).

Ten sam stosunek  był również 
przy wybieraniu  nowego Zarządu. 
Prezesem  został kol. Marjan P ukac
ki dotychczasow y sekre tarz  gene
ralny. W skład Zarządu nowego 
weszli jeszcze kol. kol. Marjan Be- 
dnarkiewicz, Marjan Czerski, Apo
l inary  Goszczyński, Leon Koko- 
szyński, Antoni Molenda i Bolesław 
Pawlak.

W skład  komisji rewizyjnej w e
szli kol. Terlecki jako przewodni
czący, kol. kol. Amberg, Balewski, 
Jankow ska, Kerber, Kurowski, Miel- 
żyński, Popław ski i Supiński.

W skład sądu koleżeńskiego w e

szli kol. kol. Neyman (przewodni
czący), Barra, Dziedziuchówna, Gło
wacki, Graszewicz, Matysiak, Mu
szyński, Myśliński, Niebieszczański, 
Orziński, Paluszyński, Poniecki, Sła- 
weta, Toczak i Zawadzki. P roku
ratorem  został kol. Ilawelski p re 
zes Koła Prawników, vice-proku- 
ra to rem  kol. Tarnowski.

W  wolnych wnioskach zebranie 
na wniosek kol. W yganowskiego 
uchwaliło przez aklamację podzię
kowanie ustępującem u Zarządowi 
za owocną pracę, a szczególnie go
rące swe podziękowanie ustępują
cemu trzykro tnem u prezesowi kol. 
Nowakowi, k tó ry  przez sześć lat 
swej pracy w „ Bratniaku “ złożył 
tyle dowodów poświęcenia i w y
trwałości. Na wniosek kol. Ceglew- 
skiego uchwalono również podzię
kowanie  prezydjum  zebrania.

Na drugi dzień ukazały się dwie 
oszczercze ulotki Młodzieży Demo
kratycznej, skierowane przeciw Se
natowi oraz Młodzieży Wszech- 
po lsk ie j .J

W . S . H . P o z n a ń sk a .
Zebranie otworzył prezes B ra t

niej Pomocy Stud. W. S. H. kol. 
Antoni Moskau, poczem przemówił 
do młodzieży akademickiej p. dyr. 
Peretiatkowicz. Zkolei p. kura to r  
Maciejewski w pełnych uznania sło
wach stwierdza świetny rozwój B rat
niej Pomocy i podkreśla  wybitne 
zasługi ustępującego zarządu.

Przewodniczącym zebrania  na 
wniosek kol. p rezesa wybrano kol. 
W iśniewskiego.

Po wyjaśnieniu spraw y zmian 
s ta tu tu  prez kol. p rezesa i po k ró t
kiej dyskusji na ten  tem at w ybra
no na wniosek kol. Dabińskiego 
komisję s ta tu tow ą do opracowania 
nowego statutu, w skład której 
weszli kol. kol.: Moskau, W iśniew
ski, Olszewski, Mertka, Laubert, 
Koziciński i Majorkowski.

Nad sprawozdaniem zarządu i ko
misji rewizyjnej wywiązała się bar
dzo ożywiona dyskusja, w której 
przemawiali m. in. kol. kol. Ja ro 
szewski, Bugajski, Majorkowski, Szy
mański, Jaskulski, Wiśniewski, Ra- 
towski. Na zgłoszone interpelacje 
odpowiedział kol. prezes Moskau 
w świetnem, blisko godzinnem prze
mówieniu, gorąco przez zebranie 
oklaskiwanem, oraz kol. w icepre
zes Mertka.

Na w niosek zarządu i komisji 
rewizyjnej zebranie mianowało przez 
aklamację członkami honorowymi 
tow arzystw a pp. dyr. Franciszka 
Maciejewskiego, prezesa Kuratorjum

W. S. H. i wiceprezesa Izby Prze
mysłowo - Handlowej w Poznaniu, 
oraz p. prez. Leopolda Hebdę, w do
wód wielkich zasług, położonych 
dla rozwoju Bratniej Pomocy. 4 wnio
ski kom. rew. zebranie przyjęło je
dnogłośnie. Na wniosek kol. Ry
szarda Busza uchwalono przez ak la
mację zarządowi gorące podzięko
wanie za owocną pracę dla dobra 
organizacji.

Następnie przystąpiono do w y
borów nowych władz towarzystwa. 
Uzgodnioną na posiedzeniach ko 
misji międzyorganizacyjnej listę no 
wego zarządu z doświadczonymi 
pracownikami z ubiegłych kadencyj, 
kol. kol. Moskauem i M ertką na 
czele, zebranie przyjęło przez ak la 
mację. Władze Bratniej Pomocy 
Stud. W. S. H., wybrane na rok 
1930/31, przedstawiają się jak  n a 
stępuje:

Zarząd: p rezes—Antoni Moskau, 
I w iceprezes—Józef Mertka, II wi
ceprezes — Roman Wiśniewski, se
k re ta rz—Lucjan Napieralski, ska r
bnik—Bogdan Mrówczyński, człon
kowie — J. Pietrykowski, St. Imie- 
liński, L. Błażczak, W. Borysewicz,
A. Reczuch, W. Dowojna; komisja 
rewizyjna: przewodniczący — Stani
sław Laubert, zast. przew. — J. Ma
jewski, członkowie — J. Mierzwiak, 
T. Fijot, J. Grzegorzewski, zastęp
cy—K. Stobiecki, St. Gosk; sąd ko
leżeński: przewodniczący—Przem y
sław Nieciecki, zast. przew.—I. Bo- 
dwiński, członkowie — Z. Czajkow
ski, A. Amberg, Br. Ornass, M. Ła- 
bieński, A. Radomski, J. Przewo- 
ski, M. Dabiński, H. Praśniewski.

U c z e ln ie  lw o w s k ie .
Odbyło się walne zebranie „Brat

niej Pom ocy” studentów Wyższej 
Szkoły handlu  zagranicznego. Wy
brano nowy zarząd, złożony z przed
stawicieli młodzieży narodowej.

Prezesem  „Bratniej Pom ocy” zo
s ta ł  p. Z. Kuźniar, członek Młodzie
ży Wszechpolskiej. Opozycja „sa
nacy jna” stanowiła zaledwie nikłą 
grupkę.

W tych dniach również odbyło 
się zebranie walne Koła studentek. 
Został w ybrany nowy zarząd, zło
żony wyłącznie z członkiń i sym- 
patyczek Młodzieży Wszechpolskiej. 
P rezeską  została p. H. Poratyńska.

Należy przypomnieć, że niedawno 
odbyło się walne zebranie „Bratnia
k a ” Stow. Akademji W eterynary j
nej, na  k tórem  również zwycięstwo 
odniosła młodzież narodowa. W szy
stko to świadczy o tem, że a tak 
„sanacji” na teren  akademicki za
łam ał się na całej linji.

A k a d e m ic k ie  K o ło  L. O. P . P  
w  P o z n a n iu .

Zwyczajne walne zebranie Koła 
Akademickiego, k tó re  odbyło się 
7 m arca b. r. po sprawozdaniu za
rządu, dość ożywionej dyskusji oraz 
udzieleniu ustępującem u zarządowi 
absolutorjum, wyłoniło nowy zarząd 
w składzie: kol. kol. Adam Fabia- 
nowski (prezes), Lausch (sekretarz), 
Lucyna Stysiakówna (skarbnik). Na 
wiceprezesów polecono zarządowi 
dokooptować kol. kol. Benscha 
i Fundaka. Komisja Rewizyjna ukon
sty tuowała  się w składzie kol. kol. 
Fr. Szelągj ako przewodniczący, Zdz. 
Muszyński i H. Sokół członkowie.

P a r la m e n t  d y s k u s y jn y  K o ła  
P o lo n is tó w .

Nowością w życiu młodzieży Uni
wersytetu  Pozn. był parlam ent dy
skusyjny  n. t. „Problem ideologji 
współczesnej l i te ra tu ry ” urządzony 
15 marca b. r. przez ruchliwe Koło 
Polonistów. Dyskusję zagaił kol. 
Wojciech Bąk. Referent jak również 
wszyscy dyskutujący stwierdzili zgo
dnie b rak  zdecydowanej ideologji 
w dzisiejszej poezji polskiej, k tó ra  
daleka od wszelkiego rodzaju apo
stolstwa jest tylko czystą sztuką. 
Żałować należy, że c iekawą tę im
prezę zignorowali prawie całkowi
cie studenci innych wydziałów.

Z KÓŁ NA UK O W YCH .
(ARP) P rezyd jum  oraz W y dz ia łJ  K ó ł  

P raw niczych  O. Z. A. K. N. p rzygo tow ują  
w ie lk ie  w ydaw nic tw o  pod nazw ą  „Rocznik 
P ra w a  i E konom ji" .  W ydawcy, m a ją c  n a  
celu dalsze doskonalen ie ,  dziś już bardzo 
żywej p racy  naukow ej Młodych P raw ników , 
p ra g n ą  s tworzyć w  ten  sposób przegląd  
rocznego dorobku  młodej myśli p raw niczej 
i ekonom icznej w szys tk ich  środow isk  a k a 
demickich. Powyższa in ic ja tyw a Związku 
s tan ow i zarów no c iekaw y ek sp e ry m en t ,  
k tó r e m u  ró w n ych  b ra k  w  k ron ice  akadem . 
ru ch u  naukow ego, j a k  i śm ia łą  p róbę 
w prow adzen ia  twórczości naukow ej m ło
dzieży prawniczej n a  szerszy te re n  pol
skiego p iśm ien n ic tw a  naukow ego. Z akres  
„Rocznika" (razem około 250 stron) ogra
niczono do dziedzin p ra w a  publicznego 
oraz ekonom ji i skarbowości.  P ro te k to ra t  
n a d  w yd aw n ic tw em  obją ł  p. dz iek an  Wydz. 
P ra w a  Uniwers. W arszaw sk iego  prof. Boh
dan  W asiu tyńsk i .  R e d a k to re m  naczelnym 
zosta ł  p. m ag is te r  p raw  Tadeusz Bernadzi-  
kiewicz, w iceprezes zw iązku i by ły  r e d a k 
to r  „ P ra w a “. Siedziba w y daw n ic tw a  znaj
duje się w  loka lu  O. Z. A. K. N., W arsza
wa, ul. A k a dem ic ka  5. ( te lefon 860-14). 
ez w a r te k  i sobota  godz. 17-19. W celu po
zyskan ia  odpow iednich  funduszów  oraz 
u s ta len ia  w ysokości n a k ła d u  w y daw nic tw o  
przys tępu je  do zorganizowania  przedpła ty . 
Cena n o rm a ln a  dzieła w  przedp łac ie  w y
nosi 7.50 gr., u lgow a (dla panó w  ap lik an 
tów  sąd. i adw. oraz w szy s tk ich  s tuden .  
szkół wyższych) 5 zł. Sumy powyższe 
m ożna w p łacać  do P. K. O. na  k o n to  cze
k ow e W yd aw n ic tw a  Nr. 24983 w te rm in ie  
do 1-go m a ja  b. r-

potrzebny i skuteczny dla zamie
rzonego przewrotu.

Jako  próba nacisku na rząd car
ski demostracja szkolna była  środ
kiem  problematycznym, gdyż rząd 
ten  nie opierał się na opinji spo
łecznej. Stra ty  pieniężne były  mi
nimalne: rząd zapełnił gimnazja
i wyższe uczelnie stypendystam i 
narodowości rosyjskiej, synami po
pów  i urzędników, wreszcie temi, 
k tó rzy  ze względów materjalnych 
nie mogli sobie pozwolić na drogą 
a pozbawioną p raw  szkołę p ryw at
ną czy zwłaszcza na wyjazd zagra
nicę. Opinja społeczeństwa polskie
go była  dla rządu i przed strajkiem 
wroga, opinja rosy jska  była  dość 
da leka  od istotnego poparcia żądań 
młodzieży polskiej. W tych w arun
kach należało bronią  s tra jku  posłu 
giwać się z ogrom ną ostrożnością.

Gdyby przynajmniej ówcześni 
kierownicy stra jku pamiętali o dru
gim w arunku  demonstracji: o k ró t
kości jej trwania. Krótki strajk, 
połączony z uniemożliwieniem lek- 
cyj, czy wykładów, wyw ołałby sil
ne wrażenie, zespolił młodzież du
chowo, uświadomił politycznie i nie 
spowodow ał zbytnich strat. Z tych 
założeń wychodząc Liga Narodowa 
i Stronnictwo Demokratyczno-Naro- 
dowe pozwoliło narodowej młodzie
ży na udział w strajku, licząc nie 
na spolszczenie szkół państwowych,

ale na wywalczenie pozwolenia na 
zakładanie pryw atnych szkół pol
skich, co, jak  się okazało, było rze
czą realną. Ale młodzież poszła 
w k ie runku  żądań m aksym alnych 
i dla ich realizacji proklam owała 
s tra jk  aż do zwycięstwa, nie licząc 
się z tem, co będzie, jeśli to zwy
cięstwo rychło  nie nastąpi. Czy 
wówczas narażać się na upokorze
nie odwoływania strajku, czy p ro 
wadzić walkę ąuand meme bez ża
dnej nadziei na zakończenie lub na 
zadanie przeciwnikowi ciosu na ty 
le dotkliwego, by go skłonić do 
kompromisu. To było zagadnienie, 
nad k tórem  nie łamali sobie głowy 
kierownicy strajku, nawet ci, k tó 
rzy odczuwali tragizm sytuacji. Oto 
np. przemówienie jednego z uczniów 
na zebraniu komitetu strajkowego: 

„Rozpoczęliśmy ruch w śród mło
dzieży, aby zaprotestować przeciw 
szkole rosyjskiej. Wiemy, że nara- 
zie nie osiągniemy dla siebie po
myślniejszego losu. Wiemy, że 
idziemy na stracenie, wiemy, że się 
marnujemy. I z tego zdajemy so
bie sprawę. Nie przybieram y pozy 
bohaterów, nie rozpoczynamy walki 
z najazdem jak  nasi ojcowie, nie 
zginiemy śmiercią bohaterską. Wie
my, że nas wypędzą, że nas odda
dzą w sołdaty, że pójdziemy w głę
bokiej Rosji—i to wiemy, że stam 
tąd wrócimy złam ani, m oże znie-

praw ieni, że będziemy pisarzami 
gminnymi, pomocnikami fabryczny
mi, m oże agentam i ta jnej policji. 
Wiemy, że nie padniemy, lecz że 
pójdziemy na marne. Ale wiemy, 
że walka, k tó rą  rozpoczynamy, owoc
ną będzie dla uaszych następców, 
dla naszych młodszych braci, dla 
przyszłej generacji, że jej da mo
żność lepszej przyszłości, pobiera
nia nauki w języku ojczystym. Nam 
jest źle, beznadziejnie źle, my w dzi
siejszym stanie żyć nie chcemy. 
Tak jest, je s te śm y  zdem oralizowani 
i  zdeprawowani. Szkoła rosyjska 
i nauczyciele moskale zdenerwowali 
nas i zdemoralizowali”.

W tych słowach uderza bezkry
tyczna w iara  w owocność walki, 
zrozumiała u rozgorączkowanego 
chłopca, ale nieusprawiedliwiona 
danemi rzeczywistości. To też prze
ciwko strajkowi wystąpili na jpo
ważniejsi przedstawiciele społeczeń
stwa, k tórym  również jak  młodzie
ży nieznośna była  szkoła rosyjska, 
k tórzy duszą całą pragnęli i dążyli 
do szkoły polskiej, ale obawiali się 
bezpłodnej ofiary. Sienkiewicz rzu
cał hasło: „Upominać się z całą si
łą, wszelkiemi sposobami i na wszel
kich drogach o szkoły polskie a je 
dnocześnie nie dozwolić, aby całe 
pokolenie m arnowało się bez r a 
tunku  i nie zacinać się w wielkim 
i nieszczęsnym narodowym  błę

dzie—oto jedyne wyjście z manow
ców”. W ystąpił przeciwko s tra jko
wi prof. K. Morawski, Popiel, Masso- 
nius, Ignacy Chrzanowski, Korzon.

Roman Dmowski, nie potępiając 
młodzieży za to, że trudno jej było 
wytrwać w ohydnej atmosferze ro 
syjskiej szkoły, pisze w  broszurze: 
„Szkoła a społeczeństw o”: „Nie mo
żemy ukrywać przed sobą faktu, że 
to przeciągające się świętowanie 
młodzieży, k tórej część tylko i to 
w n iedostateczny sposób zastała  za
trudniona przez organizację naucza
nia prywatnego, to wytrącenie  z sy
stematycznego życia i pracy, to 
wiecowanie jednych, nieprzyzwoite 
zaś i n iemoralne wałęsanie się in
nych — że to wszystko musi nader 
zgubnie oddziałać na całe pokole
nie, znajdujące się obecnie w wie
ku  szkolnym (str. 1).

Społeczeństwo cywilizowane nie 
może bez ciężkiej szkody pozwolić 
sobie na długie bezrobocie młodzie
ży, na  wyłamanie się jej przez wie
le miesięcy z karbów  codziennego 
obow iązku” (str. 44).

(D okończenie nastąpi).
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D O D A T E K
Milczenie.

Kolorowe m oty le  słów giną na ustach  

[nieruchom ych, 

Opadają w m rok— szare ć m y —m y-  

[śli n igdy  niew ym ów ione— 

Sm u g i c iszy  p łyną  w w ieczność  

[dźw ięcznym  szelestem , 

Czas czuwa cichutko i poprzez szm er  

[zegarów mówi: jestem .

Marja J. Boglewska.

Wieczór.
I  je s zc ze  jeden  dzień  bez ech umiera  
i je s zc ze  jedno  blade d zisia j gaśnie— 
goryczą żalu m rok się  rozpościera, 
że  nie inaczej, że  tylko  tak właśnie.

I  je s zc ze  jedną  n ić wątłą i kruchą  
w pasm o p rzeszło śc i wplotło chore

[życ ie  —
w kom natce serca zaw artej na głucho  
nieutrudzone b rzm i zegara bicie.

I  je s zc ze  jeden  p łom yczek  nadziei, 
co się  w czekania latarce kolebie, 
p łonący—nagle w p y ł  zagasł z  kolei— 
I  je s zc ze  jeden  strzęp  życia  — bez

[ciebie.

Irena Lechowska.

Modlitwa o łaskę.
Stanę się cała prośbą  —
M odlitwę swą uniosę, ja k  błagalne

[dłonie,
Kw iatem  w onnym  ułożę u stóp Two-

[ich, Panie,
B ia łym  obłokiem westchnień w zbiję  

[ją aż w błękit, 
U stóp ołtarza, w prochu,— zostaw ię

[udręki —
Całą duszą zaw isnę— z wiarą nieza

c h w ia n ą  —
Na słowach obietnicy: „Proście, a bę- 

[dzie wam dano“. 
Marja J. Boglewska.

Jestem radosny jak wieki...

Jestem  radosny, ja k  wieki,

Ja k  wieków radosna m uzyka .

I  b liski-m  je s t  i daleki

Ja k  w szechśw iat, co m nie  przenika .

N ie wiem, co w sobie kryję , 

N ie wiem, co w sobie tworzę, 

Królestwa są we m nie  niczyje, 

Głębiny lu d zk ie  i boże.

Ciągle sam  siebie się  uczę, 

Ciągle sam  siebie odkryw am , 

M ądrości we m nie  k lucze  

I  m iłość  we m nie  je s t  żywa.

Jestem  rosnącem ży tem ,

Co czeka nadejścia żniwa  

— Czasu, gdy  w szy s tk o —odkryte- 

Powie m i, ja k  się nazyw am .
W iesław S trza łkow ski.

Słońce i morze.
Przeciągły gwizd lokom otywy, 

parę  ciężkich odsapnięć czarnego 
sm oka—i oto nasza hulta jska  czwór
ka wysypuje  się na dworzec w Mar
sylji, o tu lony jeszcze sinym świtem. 
Nareszcie! Oczekujemy z bijącem 
sercem  widoku osławionego portu  
marsylskiego, gdzie spodziewamy 
się spotkać czarne charak te ry  w szyst
kich ras. Na samym wstępie — 
rozczarowanie. W prost z dworca 
schodzimy w dół po przecudnych 
schodach z b iałego kamienia, zdo
bnych u wejścia w rzeźby i posą 
gi, jakgdyby  w kró lew skim  pałacu. 
Długa aleja wysadzana kasztanami, 
ogromne i czyste kamienice, w szy
stko spowite w poranny  błękit. 
Je s t  dopiero godzina 5 rano, ale 
powietrze ciepłe, przedziwnie słod
kie i łagodne. Skręcam y szerokim 
bulwarem, nęcącym wspaniałemi wy
stawami i za chwilę stajemy u ce
lu. Świeży powiew zwiastuje bli
skość wody, jeszcze parę  kroków  
i znajdujemy się w starym  porcie.

Morze! W łaściwie niewielka za
toka  o n ieskazitelnie szafirowej ta 
fli; na wodzie kołyszą się małe s ta 
teczki i łodzie rybackie  — spokój, 
cisza niezamącona i s łony zapach 
fali. Dachy nadbrzeżnych domów 
złocą się i różowią wschodzącą ju 
trzenką. P o r t  śpi, k ram y „Pod ra 
k iem ”, „Pod ry b ą ” i t. p. zamknię
te „na m u r”, gdzieniegdzie tylko 
w ałęsa  się zapóźniony nocny gość— 
Turek  w czerwonej czapce, lub pi
jany  apasz.

Jesteśm y  zachwyceni—mimowoli 
przychodzi na myśl ulew ny deszcz 
i egipskie ciemności, k tó re  tow a
rzyszyły nam  przy wyjeździe z 
Grenoble. Pomyśleć tylko, że po 
6 godzinach jazdy zawitamy do 
tak  uroczego zakątka! Idziemy

naprzód. Teren wznosi się zwol
na, wzdłuż wybrzeża ciągną się 
szare m ury starego fortu. Żołnierz
0 czekoladowej twarzy trzym a straż. 
Łypie białkami w straszliwy sposób. 
W miarę jak  słońce posuw a się 
w górę, coraz to więcej „ typków ” 
wychodzi jak  z pod ziemi; dopraw
dy bez opieki męskiej trudno było
by przejść. Pijani marynarze, a fry 
kańskie  włóczęgi w towarzystwie 
wym alowanych „poules” co. chwila 
zagradzają nam  drogę. W obec te 
go zawracam y i jedziemy stam tąd 
tram w ajem  do nowego portu, obje
żdżając praw ie całe miasto. W szyst
kie ulice szerokie, zalane słońcem
1 wysadzane drzewami, u  wylotu 
n iek tórych  prześwieca szafirowa toń 
morska. Na gmachach państw o
wych sakram enta lne  „ l ib e r te ^ e g a -  
lite, f ra te rn i te ”.

Nowy po r t  olśniewa nas swą 
wspaniałością — ogromna przystań  
o tw arta  na  pełne morze — srebrne 
grzywy fal pienią  się u stóp biele
jących w słońcu skał nadbrzeżnych. 
W ielkie okrę ty  dym ią i ryczą, ruch, 
gwar, tłok. Tu potężne dźwigi p rze
noszą ładunki z lądu na pokład, 
tam  m arynarze rzucają jakieś roz
kazy, wszyscy krzyczą, a każdy 
w innym języku. W dali odcina 
się na nieboskłonie  w ysepka Monte- 
Christo — za kilka franków  można 
tam  pojechać łodzią — ale niestety, 
czas nagli. Oglądamy jeszcze k ró 
lującą wysoko nad portem  katedrę. 
Potężna bazylika, w spaniała  w swym 
biało-złotym  majestacie.

W reszcie—ostatni etap zwiedza
nia — ogród zoologiczny, po łożo
ny w b l i s k o ś c i  dworca. P a 
łac stojący na straży ogrodu zoolo
gicznego, t. zw. „Palais de Long- 
cham p” olśniewa swym ogromem 
i n iezw ykłą konstrukcją . Jes t  to 
półkolis ty  gmach o wysokości kil
kunas tu  pięter; górną  jego część 
podtrzym ują wyniosłe  kolumny.

Z obu stron pałacu szerokie scho
dy. Pośrodku, w górze, stado roz
szalałych żubrów — z pysków leci 
piana — sreb rna  piana wodnej fon
tanny; pieni się, spada z szumem 
wodospad migotliwych kropel, roz
prasza  się w mglistą tęczę d robn iu t
kich wodnych cząsteczek. Szumią
ca kaskada obmywa potężne ciel
ska  dzikich zwierząt, k tóre  — zda 
się, za chwilę zerwą się i spadną 
jak  burza, roztra tu ją  na miazgę 
wszystko, co stanie im na p rze 
szkodzie.?

W bocznych skrzydłach pałacu 
mieści się lwiekie muzeum zoo
logiczne i przyrodnicze. Ogromne 
sale wypełnione okazami w szyst
kich epok, rodzajów i gatunków; 
można tam  znaleść zarówno naj
drobniejsze muszelki, muszki i od
ciski w kam ieniu  z czasów p rah i
storycznych, jak  i olbrzymie szkie
lety  mamutów i słoni. Od tyłu p a 
łacu de Longchamp roztacza się 
duży ogród, w którym  znajdują się 
k latk i z żywemi zwierzętami. Sło
nie, małpy, wielbłądy, niedźwiedzie, 
strusie i papugi — każdy gatunek  
zajmuje osobną część ogrodu, od
dzieloną od innych klombami kw ia
tów, kaktusów  i labiryntem  ście
żek, pnących się w górę i na  dół. 
Zwierzęta zmęczone upałem  siedzą 
nieco osowiałe — tylko nastroszona 
kakadu  z różowym czubem drze się 
na całe gardło: „Voici, voila!" Jej 
tow arzyszka z zielonym ogonem 
buja się na swojej huśtaw ce i m a
mrocze coś gniewnie. Biedny biały 
niedźwiedź dyszy ciężko, choć za
nurzony po szyję w wodzie.

Niedźwiedź polarny  i wyschłe  
od żaru słonecznego palmy i aga
wy! Oglądamy wszystko dokładnie, 
choć jesteśm y straszliwie zmęczeni. 
Nasycamy raz jeszcze wzrok pa ła 
cem de Longchamp (zwanym także 
pałacem  wodnym  lub pałacem fon
tann) i jedziemy na dworzec.

O godzinie 1-szej dążymy w dal 
szą drogę — na lazurowe wybrzeże

*
* *

W wagonie duszno i upalnie. 
W szystkie okna otwarte, siedzimy 
możliwie jaknajlżej ubrani, mimo 
to g o r ą c y  p r ą d  p o w i e t r z a  
wdziera  się do gardła, tam uje od
dech. Dla ochłody, rozkoszujemy 
się soczystym melonem. Zachodzi 
naw et zabawny incydent: przy k ra 
janiu nowej porcji melona niepo
jętym  sposobem  w ytryska  fontanna 
soku i pes tek  i pada  — w prost na 
szlachetne oblicze siedzącego na
przeciw Francuza. Ten nieoczeki
wany, choć z pewnością orzeźwia
jący „policzek” musiał go wzburzyć, 
bo mrucząc coś pod nosem wyniósł 
się do innego przedziału.

— Przez okno wdziera się na
gle ożywczy prąd  powietrza. W yda
jem y okrzyk radości — oto z poza 
alpejskich zboczy wyłania  się na
gle szafirowa powierzchnia morza 
Śródziemnego. Cicha fala uderza 
zlekka o brzeg, tuż psawie koło 
kolejowego nasypu— a w dali bez
miar wodny zlewa się ze sk lep ie
niem niebieskiem, odcięty odeń za
ledwie ciemniejszą barw ą szafiru. 
Wzdłuż brzegu białe, ozłocone słoń
cem skały  alpejskie—zda się ogrom 
ny szafirowy klejnot w bogato 
oprawnym  pierścieniu Boga.

Jesteśm y na południu. Zwia
s tu ją  nam to chwiejne wachlarze 
palm, orazdrżące i małe, jak dziecin
ne paluszki, listki a lo e só w . 'P rz e je 
żdżamy szereg m odnych miejscowo
ści jak  Antibes, Ju an  les Pins, 
Cannes. Białe zaciszne wille, okna 
pieszczone promieniami słońca, ogro
dy kwieciste i barwne. Żółty pia
sek plaży us iany  mrowiem ludz- 
kiem  — na stacjach pustki. Kto 
żyw — na plaży i morzu. Jeszcze 
parę  stacyjek, wreszcie — Nicea!
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LI TERACKI
Pieśń o radości.

Jestem  ja k  obłok wiosenni], 
Z m ierzw iony wiatru podm uchem , 
Złotego słońca duka ty  
Za siwą zgarniam  pazuchę.

Jestem  ja k  obłok w iosenny  
W  p rzes trzen i ja sn e j i zim nej, 
Jak  żagiel — w patrzony w błękit 
Oddycham  niebem i p łynę.

Jestem  ja k  w iosny proporzec, 
Szu m ią cy  grzyw ą nawałnic,
Jak  m orze zryw em  przyp ływ ó w  
Bijące w lodowca granit.

Jestem  ja k  w iosny proporzec  
— Siklawa w zbójnickim  skoku, 
Lawina ponad otchłanią,
Potoki w y trys łe  z  oków.

Jestem  kwietniową ulewą!
R zęs is tym  deszczem  — rzęsis tym !
— W  klasztornych  cichych ogrodach 
Pijanym , zie lonym  liściem !

S e n  o l oc i e .

Jestem  kwietniową ulew ą! 
W ściekłą balladą o wiośnie!
— Tęczą, co hojnie pas lity  
Na siedm iobarwnem  tka krośnie.

Jestem  niedzielą palmową, 
R ozkw itłą  w hym n ie  organów  
— Gościńcem polnym , w słuchanym  
W  łopoty s k rz y d e ł bocianich.

— Jestem  niedzielą palm ową_
Kiścią radosnych okrzyków !
— D rzewem , co śpiewa — hosanna! — 
W  świergocie p tasich  sejm ików .

Jestem  w iosennym  obłokiem  
W  stadzie śn ieżystych  baranków  

— K siężyc  p iln u je  nas w nocy, 
Słońce w yw odzi nas rankiem .

Jestem  w iosennym  obłokiem  
Na halach bożego gazdy  — 
S za fir  krokusów  — to niebo, 
Złociste ja sk r y  — to gw iazdy.

Zdzisław  Broncel.

R oztrzaskam  betonu bloki!
— Z  niewoli ulic głębokich  
Nad zw a ł spiętrzonych  kamienic, 
Nad dym ów  ' skłębione m roki 
W ydrę się  lotem szerokim  
Tam, gdzie  się  lazur p rzestrzen i!

W śród burz przebiegnę w irażem , 
Planetom spojrzę w twarze,
Uderzę w tarczę miesiąca,
I  rwąc po nieba obszarze  
W  ciem nościach tak się  rozżarzę, 
Ja k  gw iazd reklam a tańcząca.

0  św icie spocznę na m orskich  dalach, 
Pozbieram blaski, k tóre rozpala 
Nad oceanem kwitnąca, zorza,
Ustroję sk rzyd ła  w różow y balast
1 ja k  tęczowa, świetlana fala
O dpłynę w w ieczny  ra jd  po przestw orzach.

Z d zis ła w  Broncel.

W ysiadamy na milutkim białym 
dworcu i ruszam y odrazu na m ia
sto. W śród przechodni w białych 
płóciennych ubran iach  wyglądamy 
hum orystycznie  w naszych grubych 
angielskich kostjum ach — a jeden 
z kolegów niesie w ręku  kom pro
mitujący parasol. Za nami zgraja 
agen tów  hotelowych, polecających 
najlepsze i najtańsze pokoje. W 
końcu ulegam y wpływowi jakiejś 
strasznie wrzaskliwej i gestykulu
jącej W łoszki i „rozbijamy namio
t y ” w hotelu  Raimbaldi. Nareszcie! 
Rozkoszny plusk zimnej wody — 
i hop do łóżka. P ierw szy dzień po
dróży i wrażeń skończony.

Rano budzi nas nicejskie słońce. 
Ja k  miło wiedzieć, że dziś i jutro 
i pojutrze  z wszelką pewnością bę 
dzie pogoda! Deszcz nie padał tu  
od 4 miesięcy. Spragnieni ciepła 
i morskiej kąpieli spędzamy cały 
dzień na plaży. Skóra w prost 
w oczach ciemnieje i nabiera  b a r
w y bronzu, łagodna fala buja  roz
kosznie  i lekko, szemrze wiecznie 
nieodgadnioną, tajemniczą pieśń  mo
rza, podobną do wieczornej ko ły 
sanki. Słodka omdlałość i spokój 
na tu ry  udziela się i ludziom. Chcia
łoby się bez końca kołysać na wo
dzie, śledzić rozedrgane powietrze, 
łam iące się tęczowo promienie s łoń
ca; chciałoby się wczuwać w prze
dziw ną harm onję  barw, świateł i to 
nów, symfonję wiecznej pogody i ci
szy. Ale dzień zapada zwolna, słoń
ce zatapia  się w morzu—czas opu
ścić plażę.

Jeszcze parę  godzin — i wzdłuż 
„Prom enadę des A ngla is” rozbrzmie
wa muzyka dancingów, rzewne a tę 
skne  przygryw anie  skrzypiec p ły 
nie w dal i zlewa się z nocnym 
poszumem morza. Lśnią światła, 
trzaskają  korki szampana, casino 
gry  kusi i nęci pu rpurą  lampek, 
świetlnych kołowrotków, rzucają
cych migotliwe plam y na czerń 
wodną. Przed casino zajeżdżają sznu

ry  aut, damy strojne w klejnoty 
i panowie w smokingach spieszą 
do oświetlonego wnętrza poigrać 
z fortuną. O nocnej godzinie obu
dził się śpiący dotąd przepych i bo
gactwo. N atura  śpi — tylko silna 
woń nieznanego kwiecia odurza, 
jak  opium. Noc nicejska — to k ró 
lestwo sztucznych blasków i barw, 
namiętności gry  i szału tańca.

Nie pamiętam  jak  i kiedy w ró
ciliśmy do hotelu. We śnie maja
czyły mi się tylko porwane obrazy, 
echa nieznanych melodji mieszały 
się z szumem wód, przed oczyma 
sennej wyobraźni sunęły  korowody 
pięknych  pań, powiewne wachlarze, 
to znów korony  palm i białokwiet- 
nych magnolji.

*
* *

Na drugi dzień w południe ru 
szamy tram wajem  do Monte Carlo. 
Jedziemy cały czas wzdłuż brzegu, 
mając z jednej s trony  nagie skały, 
z drugiej — morze. Gładka n ieru 
choma tafla  wydaje się jeszcze wię
cej przesycona szafirem niż wczo
raj — aż oczy bolą patrzeć: Hen, 
daleko płyną białoskrzydłe  żaglów
ki i po łysku ją  w blaskach  słonecz
nych, niby złotawe motyle.

W pobliskim tunelu wykutym  
w skale, huczy pociąg, gdzieś w dali 
warczy, m knąca jak  strzała, moto
rówka. Przejeżdżamy księstwo Mo
naco — nie różni się ono wiele od 
innych miejscowości Cóte d’Azur— 
takie  same wytworne wille, poza
m ykane zielone okiennice, puste, 
skąpane w słońcu ulice, trochę 
palm, kaktusów  i oliwek. „Straż 
graniczna” ubrana  w białe m undu
ry, bogato szam erowane i korkow e 
hełmy. Słychać w ystrza ł  a rm atn i— 
to znak, że książę Monaco w yje
żdża ze swego pałacu.

Jeszcze kilka minut jazdy i s ta 
jemy w Monte Carlo. W ysiadamy 
w prost przed kasynem  gry. Ogrom

ny gm ach— oczywiście także  biały, 
robi bardzo miłe wrażenie. F ron 
ton i górną część tej siedziby h a 
zardu pokryw ają  arabeski, barw na 
m ozaika i rzeźbione amorki. U wej
ścia — lokaj w czerwonej liberji. 
Z drugiej strony  kasyna  rozciąga 
się ogromny taras, wzniesiony wy
soko nad morzem. Pod tarasem  
przebiega linja kolejowa. Na ta ra 
sie — stoliki pod parasolam i chro- 
niącemi przed słońcem, es trada  dla 
o rk ies try  i k iosk z pocztów kami.

Miasto, jakby  wymarłe. Pustka  
na ulicach i przed kasynem  -— do
piero popołudniu i wieczorem ruch 
się ożywi. Na taras ie  zaledwie od 
czasu do czasu ktoś się pokaże: 
pan w sportowem  ubraniu  z rak ie tą  
w ręku, lub pani w atłasowej pi
żamie, sandałkach  i z kw iecistą  pa 
raso lką  nad głową. Widocznie w go
dzinach południowych panuje tu 
zupełna sw oboda stroju.

Zapada zwolna mrok. Niebo 
przybiera  odcień jasno-zielony, a na 
granatowej powierzchni morza k ła 
dą się tęczowe pasy — różowe, lila, 
zielone, pomarańczowe. Słońce cho
wa się z drugiej strony półwyspu. 
Casino już błyszczy światłami, we 
wszystkich dancingach zaczyna przy
grywać muzyka. Przez o twarte  okna 
casina dolatuje głos krupiera: „faites 
vos jeux, messieurs!” Monte Carlo 
zaczyna swe nocne życie. Powoli, 
zapalają się migotliwe św iate łka  — 
coraz wyżej i wyżej; urocza siedzi
ba m agnatów jes t  zbudowana na 
wzgórzu — najwyżej położone pa ła 
cyki wydają  się podobne do zawie
szonych wysoko dziecinnych za
bawek.

Późnym wieczorem, na najwyż
szym szczycie, na  granicy Włoch 
i Francji, rozbłyskuje świetlny 
krzyż — symbol państw a papieży, 
znak pokoju  i wiary.

Alina Orzechowska.

O dpow iedzi R ed ak cji.
T. W. W ilno. Rękopis  in te resu jący ,  ale 

w ym aga  p ew nych  zmian. T em at m ożnaby  
przeprowadzić  ciekawiej i swobodniej , gdy
by rzecz u jąć  w  form ę a r ty k u łu  lub felje- 
tonu. A więc — może?... P ros im y o p rzy 
s łan ie  nowel. Zw rot ręk o p isu  zapew nia
my. D ruk  frag m en tów  p rzed  w ydan iem  
zbioru zawsze przynosi  korzyść  autorowi. 
U ry w ek  „Alma V enu s“ chwilowo za trzy 
m am y w tece. Jeś l i  Koledze zależy n a  
szybkiem  odesłan iu , proszę  napisać.

Joannie . „P rzes trzeń"  — n ie k o n s e k w e n 
cja obrazow ania . „Burza" — dużo miejsc 
„puszczonych". Dziękujemy za list, p ro 
simy o p rzys łan ie  k i lk u  w ierszy  z przygo
tow aneg o  zb iorku  i o podanie  adresu.

J. M. W ilno. Oczekujem y więc na  ko- 
r espondenc je  sportowe. Tym czasem  na  p ró 
bę. „Reakcji"  nie w ydru ku jem y , ale je 
s te śm y pewni,  że Kolega n ie  odmów i n a m  
in ny ch  swych wierszy.

Z b ig . J. P oznań. F ra g m e n tu  „Pieśni..." 
n ie  w y d ruk u jem y ,  poniew aż p rag n iem y  w y
dru ko w ać  całość. P ros im y  szybko n a 
desłać.

J e r z y  P. W ilno. Zdolności. B rak  w y 
robienia ,  sam ok ry tycy zm u  i k u l tu ry  a r ty 
stycznej.  P ros im y o a d res  — prześ lem y 
szczegółowe uw agi o w ierszu. Pracować, 
bo warto!

A u to ro w i „ Legendy". B. s łaba  kom po 
zycja. W legendz ie  nic n iem a z legendy. 
Zakończenie  nie zw iązane  a r tys ty czn ie  z ca
łością. N iemal „deus ex m achina".

B lanka. P raw dopodobnie  nie skorzy
stamy.

J. P. Nie w ydruk u jem y . Zachód n a  
po czą tku  w iersza  je s t  sm ę tny  i „siny", na  
ko ńcu  — „uśm iechnięty"! Może P an  spró
bu je  coś jeszcze przysłać?



8 A K A D E M I K  P O L S K I Nr.  5

GŁOSY PRASY 0  ZWYCIĘSTWACH NARODOWCÓW
W yniki walnych zebrań i zwy

cięstwa młodzieży narodowej odbi
ły  się szerokiem echem w prasie 
krajowej, nietylko codziennej, ale 
i w poważniejszych pismach perjo- 
dycznych. I tak  w „Myśli Narodo
wej (Nr. 16) pisze kol. Jan  Mosdorf 
o usiłowaniach sanacji:

„Dziwna rzecz! Ci ludzie, k tó rzy  od 
gryw ali  k iedyś  dużą rolę w śród  „braci 
akadem ick ie j" ,  dziś nie  um ie ją  znaleźć 
k lucza  do se rca  młodzieży. O kazują  
zup e łn ą  n iezna jom ość psych ik i dzisiej
szego s tu d en ta ,  k tó ry ,  w y cho w an y  w Pol
sce niepodległej , p a t rzy  n a  ta k  dla d a 
w nej młodzieży en tuz jazm ujące  spraw y 
ja k  rewolucja ,  s t r a jk  szkolny, łeg jony— 
okiem  cz y te ln ika  podręczn ików  historji.  
To sk łan ia  „sanację"  do przypuszcze
nia, że młodzież dzisiejsza je s t  z m a te r 
ia l izow ana, zmechanizow ana, o bo ję tna  
n a  h a s ła  ideowe, zam iłow ana  jedyn ie  
w bó jkach  i zwadach, pozioma i in t e 

r e s o w n a .  Tego rodzaju  osk a rżen iam i 
p rzepe łn io na  je s t  od la t  k i lk u  p rasa  
rządzącego obozu. A przecież is to ta  
rzeczy je s t  zupełn ie  inna. Młodzież dzi
siejsza m a  idea ły  bardzo  w ysokie,  b a r 
dzo mocne, bardzo  o kreś lone  i jeś li  nie  
znajduje  w spólnego jęz y k a  z p o ko le 
niem , dziś b ędącem  u władzy, to dla
tego, że nie tk w i  duchowo w  re m in i
scenc jach  n ieak tu a ln eg o  dziś zag adn ie 
nia: „ J a k  odzyskać  niepodległość", ale 
s taw ia  sobie inne: „ J a k ą  m a  być n ie 
pod leg ła  Po lska"?

Dlatego w łaśn ie  droga, o b rana  przez 
„sanację"  do pozysk an ia  młodzieży je s t  
t a k  b łę d n a  i t a k  m a ło  skuteczna .  Dla
tego w łaśn ie ,  że ta  młodzież m a ideę, 
p ło nącą  ja sny m  i gorącym  ogn iem —za
wieść m uszą  słowa, w ypow iedziane  k ie 
dyś przez jednego  z na jw ybitn ie jszych  
po li tyków  sanacyjnych: „My m am y p ie 
niądze i tę  młodzież kupim y".

. . .  Coby powiedzieli  pp. Świtalscy, 
Czerwińscy, U lrychowie, K w iatkow scy , 
Kożuchowscy, będący  w ówczas na  w y ż
szych uczelniach, w  w ieku  najwyższych 
w zlotów  idealizmu, gdyby im  za w a lk ę  
z N arodow ą D em okrac ją  zaproponow ano  
dobre s typend ja ,  posady  w  n a m ie s tn ic 
twie, op iekę  f inansow ą p u łk o w n ik a  R e
dlą? Chyba panow ie  ci r a c h u b  swoich 
n a  młodzież nie op iera ją  n a  au to an a l i 
zie psychicznej?  C iekawe by łoby  w y 
jaśn ien ie  tego zagadnienia .

Kończy zaś:
T rudność  położen ia  dzisiejszego obo

zu rządow ego w s to su n k u  do młodzieży 
ak adem ick ie j  je s t  je d n ą  z ty ch  d ra m a 

ty c z n y c h  sprzeczności, k tó ry c h  ro z w ią 
zanie ko rzy s tn e  dla „sanacj i"  jes t ,  j a k  
sądzić m ożna, beznadziejne.

WSZYSTKIE ORGANIZACJE 
AKADEMICKIE

D r u k u j ą  t y l k o  w  Z a k ła d z ie  
G r a f i c z n y m

„ P I O N I E  R “
W a rsza w a , M a rsza łk o w sk a  111 

T e le fo n  401-74

W Nr. 18 tejże „Myśli Narodo
w ej” pisze red. Jan  Rembieliński 
o zjeździe profesorów sanacyjnych:

„W w y n iku  n a ra d  uchw alono  n a  tym  
zjeździe rezolucję, po ruszającą  sp raw ę 
zm iany  przepisów  o szko łach  a k a d e 
mickich, zaś p. r e k to r  Michałowicz za
pow iedzia ł w w ywiadzie  p rasow ym  e n e r 
giczniejsze p rzy s tąp ie n ie  „do p racy  nad  
w ychow an iem  młodego po ko len ia  w  du
chu  w zm ocnien ia  w  n iem  poczucia p a ń 
stwowości".

J ak że  śmieszne, b eznadz ie jne  są  te 
pom ysły  o panow ania  życia duchowego 
młodego poko len ia  przez zas tosow an ie  
„środków  adm inis tracy jnych"!  Przy  p o 
mocy zabiegów m echanicznych  nie u d a 
ło się n a w e t  u da rem n ić  zebran ia  B ra t 
niej Pomocy s tu d en tó w  u n iw e rs y te tu  
w arszaw skiego ,  nie udało  się p rzeszko
dzić w yborow i k a n d y d a tó w  młodzieży 
narodow ej do w ładz stow arzyszen ia .  
Skądże  weźmie się t a k  m agiczna si ła  
„przepisów", aby zdołały  one p rz e k s z ta ł 
cić oblicze psychiczne młodzieży, zmie
nić jej p rzekonan ia ,  ideały, dążenia?

I n a  cóż zdadzą się jak ie k o lw ie k  r e 
pres je ,  kom binacje ,  n a ra d y  zakonsp iro 
w an y ch  k on w en ty k lów ?  Idzie wiosna. 
Skądk o lw iek  chwilowo jeszcze dmie 
p rzyk ry  w icher ,  w iosna  przybliża  się 
niezawodnie . Czyż odw róci się ją  albo 
za trzym a, choćby w ydano  najsurow sze  
przepisy  policyjne, zakazu jące  o tw ie ra 
nia ok ien  w  domach, ażeby  nie w p u 
ścić do ich w n ę trz  czystego, rzeźwiące- 
go pow ietrza"?

Zaznacza również, że akademicy 
in teresu ją  się głębiej ideą narodo
wą, że po an tykw arniach  kupują 
dzieła Popławskiego w dużej ilości. 
W arto dodać, że w czasie tygodnia 
taniej książki, mimo ciężkich cza
sów, wykupiono niemal do osta tka 
„Egoizm Narodow y” Balickiego, 
Dmowskiego „Myśli Nowoczesnego 
P o laka”, „Anglja powojenna i jej 
po l ityka”, „Niemcy, Rosja i kw e
stja  P o lska”.

W- „Szczerbcu” pos. Tadeusz Bie
lecki omawia również znaczenie t e 
gorocznych wyborów do Bratnich 
Pomocy.

F a k t  i s tn ien ia  w k ra ju  n iezależnego 
o ś ro dk a  myśli i czynu w dobie, k iedy  
p raw ie  w szystk ie  dziedziny życia po l
skiego zosta ły  poddane  obozowi dziś 
rządzącem u, je s t  objaw em  szczególnie 
rad o sn y m  i pokrzep ia jącym . Świadczy 
on o tem, że m łode pokolen ie  m a  w y 
sokie  poczucie w łasnego  h onoru  i n a 
rodow ej godności, że w ierze w  swoje 
idea ły  i umie sku teczn ie  o nie walczyć,

że nie je s t  tchórz liwe i oportun is tycz-  
ne; nie zgina k a r k u  przed  byle k im  
i nie da się ła tw o  złowić w  s id ła  do
czesnych, z iem skich  pokus.

D rugim oczyw istym w niosk iem , jak i  
p ły n ie  z doświadczeń w yborczych  m ło
dzieży, je s t  jednolitość  i t rw a ło ść  ru chu  
narodow ege  w  m łodem  pokoleniu . 
W brew  sanacy jn ym  k ru k o m  i w ronom  
okaza ło  się, że w pływ y narodow e w  ży
ciu a k ad em ick iem  z ro k u  n a  ro k  n ie
ty lko  u t rz y m u ją  się w  n ies łabnące j p rze 
wadze, ale jeszcze w zras ta ją .  Im w ię 
kszy n ac isk  — te m  w iększy roz ros t  o r
ganizacji. Nie jes t  to za tem  zjawisko 
przypadkow e, sztucznie  przez zdolnych 
przyw ódców  p o d trzy m yw an e  ale żywio
łow y p rą d  ideowy, sięgający głębiej, 
aniżeli w zrok  p u łk o w n ik a  czy k o m isa 
rza  policji.

R enesans  narodow y i religijny, jak i  
s tw ierdza ją  wszyscy w m łodem  p o k o le 
niu, nie da się zdusić ś ro d k am i ad m i
n is tracy jnem u  Mylą się rów nież  ci, k tó 
rzy sądzą, że przez zniesienie  czy o g ra 
niczenie  autonom ji un iw ersy teck ie j ,  m o
żna  będzie  w reszcie  zdobyć rząd  dusz 
młodego pokolenia .  Nie tędy  droga, p a 
nowie! P rób a  znies ien ia  au tonom ji w yż
szych uczeln i sprow adziłaby  rozs tró j 
i chaos, podw aży ła  w iekam i uśw ięcony  
p o rząd ek  s tud jów  un iw ersy teck ich ,  p od
c ięła  swobodę nauczania ,  nie dając wza- 
m ian  — o te m  możemy zapew nić  sa n a 
cyjnych re fo rm ato rów  — upragnionego  
p od po rządk ow an ia  młodzieży pomajo- 
w ym  władcom.

Przechodząc  do zadań  młodzieży n a 
rodowej, s tw ierdzam y k ró tk o ,  że posia 
danie  t a k  zdecydow anej p rzew agi obo
wiązuje . Skoro  się nie m a  zm ar tw ień  
z ilością sw ych zw olenników , trzeb a  
tem  czujniej dbać o ich jak ość  i dobór. 
Czy k to  chce, czy nie chce obecne m ło 
de pokolen ie  zacznie coraz bardziej w a
żyć w  życiu Polsk i i od tego, ile wy- 
krzesze  z siebie energji,  zapa łu  i um ie 
ję tno śc i  zależeć będzie  n ied a lek a  już 
przyszłość naszego narodu.

To też nie wolno w ygodnie spoczy
wać! T rzeba  idea ły  nasze ponieść da
lej, poza m u ry  un iw ersy teck ie ,  p rzepo
ić n iem i w szystk ie  w a rs tw y  młodego 
pokolenia: w ie jską ,  robo tn iczą  i rz e 
mieślniczą, aby zdobyć w ca łym  k ra ju  
t a k ą  przew agę, j a k ą  dziś posiadam y 
w  życiu akadem ick iem . W tedy  dopiero 
zbudujem y n ap raw d ę  Wielką, naze w n ą trz  
i  n aw ew ną trz ,  Polskę.

Natomiast sanacyjny „Kurjer P o 
ra n n y ” zauważył trafnie, że preze
sem Br. Pom. Uniwers. W arszaw 
skiego został obrany nieznaczną 
większością p. Kurcyusz.. Daj nam 
Boże w Polsce taką  nieznaczną w ię
kszość narodową, a czeka nas p ię
kna przyszłość.

D okończenie  a r ty k u łu  „Domy A kadem ick ie"

stanowiąca drobną część samych 
naw et mieszkańców, chciała rozpo
rządzać się jej dobrem.

Za bardzo by to przypom inało 
p rak tyki stosowane u naszych w scho
dnich sąsiadów: mamy tu na myśli 
t. zw. „domkony". Otóż dom kony te 
sprawiły swoją gospodarką, iż on
giś kwitnące miasta rosyjskie są

obecnie kupą  rumowisk. Panami
0 tego rodzaju pom ysłach winno 
zająć się również zrzeszenie miesz
kańców. Niech nie zajmuje się ono 
sprawam i wykraczającemi poza jego 
kompetencje. Sprawy reprezentacyj
ne, audjencje winno pozostawić or
ganizacjom do tego uprawnionym. 
Sprawami gospodarczemi zajmują 
się Bratnie Pomoce, członkami k tó 
rych  śą  przecież i członkowie zrze
szenia. Nie można prowadzić pracy 
dwutorowej. Daje ona jaknajfatal- 
niejsze rezultaty, zwłaszcza jeżeli 
jest nieuzgodnioną.

Dla Zrzeszenia pole do popisu 
jest tak  rozległe.

Niech nie zapomina ono o tem, 
że do kolonji dostają się często je
dnostki młode, niewyrobione. P sy 
chika ich kształtu je  się w znacz
nym stopniu  w zależności od oto
czenia. Złe otoczenie może je z ła 
twością spaczyć. Specjalnie drażli
wą i trudną  do rozwiązania jest  sp ra
wa przyjm owania w domach aka
demickich gości.

Im dalej na zachód tem  rygo ry  
są  większe. W tym  osławionym Pa
ryżu w „site un ivers ita ire” dla go
ści przeznaczone są  t. zw. parla tor- 
ja. W Anglji rygory  są  jeszcze 
większe. U nas kultura lne  rozw ią
zanie tej sprawy natrafia  na opór, 
szczęściem, nielicznej grupy  miesz
kańców. Czują się oni dotknięci 
w swoich, rzekomo, obywatelskich 
prawach, ambicja ich jest urażoną. 
Jeżeli przyjmiemy, iż ta  naw et część, 
k tó ra  robi hałas w powyższej sp ra 
wie zachowuje się praw ie cała jak- 
najlepiej, to te nieliczne jednostki, 
k tóre  wywołują zajścia, winny być 
przez nią skarcone. Inaczej ujemna 
opinja rozszerza się na wszystkich
1 to nietylko na mieszkańców domu.

Młodzież akadem icka nie ścier- 
pi dłużej, aby kilku, czy k ilkuna
s tu niewłaściwie zachowujących się 
mieszkańców kalało jej imię.

Zamiast pokrywać swem biernem  
zachow aniem  się w ybryki owych 
jednostek, mieszkańcy winni stwo
rzyć dyscyplinę moralną, k tóraby  
nie pozwoliła im na niestosowne 
i niekulturalne postępowanie.

W przeciwnym razie in terw en
cja będzie musiała przyjść z poza 
domu.

Zatrzymaliśmy się tu  nad spra
wami Zrzeszenia nieco dłużej z tego 
względu, iż w ym agają  one nareszcie 
tego, aby się niemi zająć, a powtó- 
re dla tego, iż spraw y te są typo- 
wemi, więc pisząc o nich porusza
my jednocześnie sam ą tych spraw 
istotę.

Kończąc a r tyku ł  niniejszemi u- 
wagami, musimy stwierdzić, iż na j
aktualniejszą sprawą, poza ostatnio 
poruszoną, jest  obecnie spraw a sp ła
ty  długów. Do spraw y tej w n ieda
lekiej przyszłości powrócimy.

K azim ierz Harasimowicz-

Uniwersytet w Nancy
Posiada wydziały P r a w n y  (oddziały: nauk  politycznych oraz 

handlowy). M e d y c zn y  (zakłady: dentystyczny, seroterapij, hy- 
drologji, wychowania fizycznego). M a te m a ty c z n o  p r z y r o d n ic z y  
( insty tu ty  techniczny). H u m a n is ty c z n y  (specjalne kursa  nauki 
języka francuskiego). F a r m a c e u ty c z n y

Wyższe jzakłady techniczne
W ydające  po u k o ń czen ia  dyplomy inżynierskie ,  uznaw an e  p rzez  rnini- 

s te r ju m  Oświaty. N ależą do nich: w ydzia ły  chemi, e lek tro tech n ik i ,  m ech an ik i ,  
ro ln ic tw a,  kolonji, geologji s tosow anej,  Wyższa szko ła  Metalurgji i P rze m y s łu  
Górniczego, In s ty tu t  Browarniczy.

Z osta ły  u tw orzone  “przy  liceum im. H. Po inearegow  N ancy  spec ja lne  
k u rs a  przygotow aw cze do e g z a m in ó w  w stępn ych .

S tow arzyszen ie  s tudenck ie ,  P rac  de Mon Bois — R es tau rac ja  a k a d e m ic 
k a  — Związek S tu d en tów  K ato lików  — Dom ak ad em ick i  — Koło S tu d e n te k  
K atoliczek — P en s jo n a t  dla m łodych  dziewcząt.

Spejca lne  kursy dla cudzoz iemców
P r z y g o to w a n ie  d o  e g z a m in ó w  — A llja n e e  F r a c a ise

Szkolny k u rs  roczny od l is topada  do czerwca. K urs  w ak acy jny  lipiec — 
i październik . Dyplomy z ukończen ia  s tud jó w  francu sk ich .  S to s u n k i  z rodz i
n am i f ran cusk iem i zapew nione przez K o m ite t  Opieki.

Po w szelk ie  ob jaśn ien ia  zw racać  się:
1’O ffiee  JJde R e n s e ig e n m e n ts  I’U n iv e r s ite  13, P la c e  C a rn o t,'.N a n cy

WSZYSCY DZIŚ CZYTAJĄ
NAJSTARSZY W POLSCE 
INTERESUJĄCY DZIENNIK

GAZETA W ARSZAW SKA
Z A Ł O Ż O N A  W  R. 1774 
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